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Zmiany w polskim sztabie generalnym. 
Nowi zastępcy szefa sztabu. 

Z Warszawy dOllOSZ:ł: .,,/ 
Pierwszym zastępcą sz0fa sztabu 

generalnego zOstać ma gen. bryg. Stani· 
sław I<waśniewski w miejsce gen. bryg. 
Kutrzeby, który Z-Ostanie · komendantem 
wytszej Szkoły wojskowej. 

Gen. Kwaśrttiiewsld był ostatnio do­
WódC4 3•ciej dywi.Zji piechoty legjono· 
we) w ZamOśclu, prtedtem zaś zaJmo­
wał stanowisko zastępcy szefa admmi· 
stracił armii i przez dłuższy czas był 
szefem oddzia1u IV (komunikacyjnego) 
w sztabie generalnym. 

Równocześnie z powyższemi zmia-

100.000 strzalc6w 
przybqdz1e 11-go listo­
pada do Warszawy. 

Warszawa. 25 lipca. 
Na dzień 11 listopada b. r. wyzna· 

ezony został do Warszawy zjazd 
„Strzelców", w którym weźmie udział 
około 100,000 Strzelców w pelnem u· 
munduro\vaniu i uzbrojeniu. 

Zjazd ten związany jest z rocznicą 
11 listopada, t. j. datą powrotu Marszał­
ka Piłsudskiego z Magdeburga i obj~­
cia pr:z;ez niego władzy. 

Kula ognista 
przgbiegla nad nieb~m wi/eń­

szczvzny. 
W'1no, 25 fipca. 

Z W~Iua i prowmcji donosz<\ o dziw­
netn zjawisku Jakie onegdaj obserwowa­
no około godz. 8 wiecz. Na niebie uka­
zara się na~le kula o-"nista wielkości du­
iej pomarai1czy, koloru jasn0f:olctowe­
go z długą smugą świetlną. Kula biegła 
ze wschodu ku zachodowi i wkrótce zga 
sła, pozostawiając po sobie ciemną s~c­
roką smugę poruszającą się w kierunku 
przeciwnym kierunkowi w!atru. $muga 
;rwała na niebie blisko go..izrnę. 

nami ma być restytuowane stanowisko I Na stanowisko to przewldziany jest 
II zastępcy szefa sztabu generalnego, z pułk. szt. gen. Bronisław Pieracld, łttó· 
którym połączony hędzie urząd gene- ry w razie Powrotu do czynnej ·służby 
ralnego sekretarza Komitetu Obrony złożyłby mandat poselski. W miejs.ce 
Państwa, istniejącego Pf'LY prezesie Ra- jego wszedłby do Sejmu p. Tomaszkie-
ry ministrów. wicz. 

lak m:niiter w1k1Hł marJniana w wme. 
„Panie generale, melduję posłusznie, 

że już jestem trzeźwy". 
Z \Varszawy donosza: 
Ubiegłej nocy minister spraw wew 

netrznych gen. Sławoj - Skladkowski 
odbyWaf inspekcję parostatków wiśla­
nych. 

Po zwiedzeniu kilkunastu kajut, bu­
fetów i pokładów minister opuścił przy 
stań. Wspinając się po schodach spot­
kał osobliwego marynarza. 
Był to sternik jednego z towarzystw 

żeglugi parowej tak pijany, iż z trud­
nością utrzymywał równowagę. 

- Dokąd to pan zdąża? - zagad­
nął gen. Składkowski. 

Pijany prawdopodobnie poznał mi­
nistra, bowiem stanął na baczność i 
wyjąkał: 

- Idę na przystań. Dziś prowadzę 
parostatek do Płocka.„ 

- Chodź pan ze mną. 
General pomógł pijanemu sterniko­

wi dotrzeć do wYbrzeża, a gdy stanęli 
nad Wisłą, zapytał: 

- UmietSz pan pływać? 

- Tak jest, panie ministn;e. 
- To prosze się rozebrać i jazda 

do wody! 
Marynarz zdjął kurtkę, pozbył się 

spodni, butów, bielizny i skoczył 
wprost z pomostu. 

PlY\Vał doskonale. Po kilkuminuto­
wej kąpieli zatrzymał sie przy brzegu 
l zaraportowat: 

- Panie generale, melduję J>OSfusz­
nie, że już "rytrzeźwiatem. 

- To wyłaź pan z wody. 
Gdy sternik stanął na lądzie, pan 

minister st\vierdził z zadowoleniem, że 
zimna kąpiel poskutkowała znakomi­
cie. 

- Tym razem nie zanotuje pań­
skiego nazwiska - rzekł na pożegna­
nie general. - Mam nadzieję, że po­
trafisz pan doprowadzić statek bez ka 
tastrofy. 

Istotnie, dzięki interwencji min. 
Składkowskiego, pasażerowie szczę­
śliwie zajechali do Płocka. 

Stalin skapitulował 
wobec opozycji chłopskiej. 

Warszawa, 25 lip<'.:a Obecnie celem zabezpieczenia tego-
Rada komisarzy ludowych Z.S.S.R. rocznych zasiewów jesienny-eh rząd prze 

ogłosiła w prasie niemieckiej uchwały zna<:zył 30 miljon6w pudów nasion i 
plenum centralnego komitetu sowiec- wielkie subsydia pieniężne, które roz­
kiej partii komunisty-cznej w sprawie za· dzielone będą pomiędzy rolni:ków. Rów­
kupu zboża po tegorocznych zbiora-ch. nocześnie rząd pr.agnąc naprawić krzyw 

54 d • d • Uchwała stwierdza, że ws-kutek po- dę wyrządzoną włościanom przez zasto­go z1ny na wo z1e ważnych t:ru·cln-ości aprowizacyjnych na sowanie nadzwyczajny-eh środków sku-
utrzymala się amerykańska początku roku bieżącego rząd sowiecki pu zboża, uchwalił zabronić stosowania 

pływaczka był zmuszony zastosować nadzwyczajne jakichkolwiek represji, w stosunku do 
• r r środki skupu zboża. śro&i były skiero_· posiadaczy i producentów zboża, dalej 

• Nowy Jork ..... ~ .ipca. wą.ne przeciwko posiadaczom wię'ksZYch przywrócić c2łkowilą wclność obrot6w 
:::>portsmenka amery~ańska p. MyrtJe. zapasów zboża, a wskutek wadliwego na ry.nku zbożowym. podwyższyć urzę, 

ffonddleston ustanowtJa nowy rekord zrozumienia intencji rządu przez władze dowe ceny maksymalne zboża od 10 do 
czasu. płYWania. Utrzymała się ona '_V administracyjne niższych instancji wy- 20 kopiejek na pudzie i rozpocząć tępie­
wodz1e na powierzchni _przez 54 g?dl!- wołały odruch nieza<lowotenia ze strony nie tajnego gor.zelnioctwa, które pochla-
ny 28 minut, co stanowi rekord św1ato- rolników. nia wielkie zapa-sy zboża. 
wy .. Po ustanowieniu tego rekor~u W Niezadowolenie to wzrosło teni baT- Uchwała ta jest stwierdzeniem rwy-
chw~ll. gdy sportsmenka wychodzlla Z dziej, te zastosowanie nadzwyczajnych cięstwa umiarkowanej cp01Zycji włoś· 
Wody padf a zemdlona. środków nie dopięło swego celu i rząd \cia1isikiej w rządzie Z.S.S.R. nad skrajn~ 

sowiecki nie mógł przyjść z pomocą po- komunistyc:imą grupą Stalina. 
trzehują.cej zasiłków biedocie wiejwej. 

Tajemnicze zniknięcie 
mini3tra meksykańskiego. 

Meksyk, 25 lipca. 100 tysięczny tłum manilestuie Byty minister pracy Morones, prze· 
ci:Wko którern~ zwracała się opinia .Pu- w dniu nrzyJ· azdu Venizelosa do Aten 
bhczna w związku z zamordowaruem I "' ' 
Obregona, znikł bez śladu. Policja przy- Wiedeń, 25 lipca: ków z~romadzonej publiczności. \Mieczo 
puszcza, że Morones ukrywa się. (Polska As:enc;a Teleg;aficznaJ rem Yen1izel:as vvyszedł na balkon swe-

Duchowieństwo katolickie cnerglcz-1 Wed.tu~ doniesk11 dzienników z At:en go hotelu 1 wyg-lQs11ł p.r:remówicnie, w 
nie współdziała z policją w śledztwie przybyłemu tiam Vc!l'izclos{Y\Vl urz:vlw- którem z.a:powiicdziaJ \vażne reformy w 
morderstwa prezydenta Obre.gona. no bardzo senk-cwe przyj~c: ~~. M!mo u- dziie·d·zq•n,ie ustawodawstwa gt1ec!dego. 

Prezydent policji gen. Zertucha o- pailne-go din.kt na ulicach miasta zgrnma- Venrlzclos wystą'P'ił ostro przeciwko ko. 
świadczył, że morderca Obreg-ona, Jose d.21Jło się prz·csz·ło 100 it'yS!h.:cv ludz~. ce- mufl'"zmowi, wspomniiia1ł o re.Q:ula·cji pra­
dc Leon Torral zfoiył wyczerpujące ze- lem pow:1an:a Vcnizelosa. Po of.ic)alnc111 wa ::-.trejlmwego oraz wvraz:ił żvczenic 
znania. Są one narazic- trzymany w ta- orzyj~du Vc1 ;iclos wsiad'ł do auta i od- tttrzym~mia · przyjaznych stosunków z 
iemniczy. i~chc:t do miasta wśród gromk;i.cb okrzr- Bułl!aria i Jug-ostawia.. 

„Zab1eq1" se/mowa. 

Czy prawicy ma teren, 
Czy na lewem jest skrzydle. 
Ostrzy język suweren · 
Na partyjnem toczydle. 

A gdy jesień co ma, da 
I opadną z drzew Uście, 
Wnet Poselska srromada 
W bój poskoczy strzellścle 

Lecz nie będzie zbyt głośno 
W suwerennej komorze. 
Bo na wrzawę nieznośną 
- Ostromecko pomoże. 

Wiaman!1 
do m1eszkan1a w domu 
przy ul. Ptotrkowsk1e1 82 

Lódź, 25 lipca. 
Ubiegłej nocy dokonano włamania 

do mieszkania Judy Terlego przy ulicy 
Piotrkowskiej 82. 

Terlowie znajdują się na letnisku i 
ich mieszkania nikt nie pJlnowat 

Wlamywacze, nie obawiając się, że 
im ktoś przeszkodzi w pracy, spakowa· 
li garderQbG, cenniejsze sprzęty domo· 
we i biżuterię, poczcm ulotnili się i)rze~ 
dach posesji. 

Wartość skradzionych rzeczy wyno­
si 5000 złotych. Policja zawiadgmiona 
o występie złodziejskim. wdrożyła do­
chodzenie. 

zamach samobójczy 
ó7-letn1eqo starca. 

Lódt, 25 Ilpca. 
W mieszkaniu własnem przy ul!c'1 

Juljusza 28 targnął się na życie 67-lctni 
Michał Wajtczak. 

Wezwane pogotowie stwierd~ito o· 
trucie kwasem solnym. Desperata w 
stanie bardzo ciężkim pozostawiono pod 
opieką rodziny web-ee braku miejsca w 
szpitalach Poznańskich i św. Józefa. 

Przyczyny rozpaczliwego kroko 
staruszka nie ujawniono. 

- Z Archangielska donoszą, że dokonano i. 
w zagadkowy sposób mordu na osobie sowieo­
kicgo śledczego Kuro~ca, które.go cialo ma» 
no na lodzi. ' 
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Na pla.żach za9ranicznych. 

Pictine panie pO(tcza s p0obiedniel diefy. 

i1an~ai na wulKanie. !Czarne strony wybieliitia murzynów 
Mieszkań~y żółtego W Ameryce co rok 5000 murzynów . 

Babilonu b ' ie Ie ie. 
żyją od kilku łat w usta­

wicznej trwodze. 
W samej Ameryce rok rocznie pięć swego pochodzenia - boć przecież w od lat pełni fun1kcje bUrmistrza odb'a.r­

tysięcy murzynów zmienia barwę i upo powojenny.eh c-Zasach czarny jegomość wiony murzyn, które.go po<lwładni. uwa­
dabnia się do swych białych braci. Pro- grający na saksofonie, lub występujący tają za „czystej krwi" yarukesa. Nikt o. 

Znany pisarz niemiecki Kellermann, ces owego od~Mwiania się. murz~~ 

1 
w mu~k-ha~}u zarabia więcej od niej~~e prócz biskupa Martina nie. wie o tem,. że 

a.ufor Tunelu, bawi obecnie w Chinach skóry nazywa1ą Ameryka.n.ie „passtng • go „białego . Czasem w grę wchodzi m1- l'od.zooy brat owego czcigodnego 01ca 
s.kąd nadesłał ciekawą ko.res-poodencję, Taki „wypłowiały" · murzyn zazwy- łość -;- zdarza .się .b?wiem, ~e złotowło- miasta Jest murzynem i odwiedza nieraz 
do Be~l~er TageblaUu: . . . . czaj wynaradawia się zupełnie i zaciąga sa ~1ss zako~ała się w dziwnYJ!l panu owe miasteczJko w charakterze proies-

Opis:i1e on st?Su.nki J:iJcie. panu1ą w się do szeregów białych ąobywateli, któ- ~obie południowca,, k~óry ~a1e s;>· łan~iego kaznodzi~i. Gdy~y dowi~zia­
~z~g.ha}u. Trzeci z ikolei ?a1w1~szy na rzy jeszcze do niedawna z pogardą pa- bie ~obrze spra;'ę,. ze piękna miss moze n~ s~ę 0 PO<?hodzeruu b~mistrza niewąt-
s.Wtecie po:t. Sza.ng~a}, zam1esz:k~ły trzyli na czekoladowe oblicze negra. od. biedy kocha~ Hiszp~ czy A;genityńlphwte straciłby on swo1e zaszcz~e s.ta 
przez dwa tnllJony ludzi reprezentu1ą- Pod d . koni „ • czyka, ale uwazałaby sobie za UJIDę za- nowis.ko - żyje więc biedak w Clągłym 
cych rozmaite naTody sprawia wrażenie k. 6· cza~ ?roczncheJ . cywiler~~1 zw~- dawanie się z muTZynem. strachu p!'zed rewelacjami swych współ 
h. • ki N y k w za7mu1ący się izowaruem . . . • 

c ms ego ew OT u. b b ńcó h ł gł b'~1-- M W pewnem mieście ame:rykaflski~m wyz:nawc6w. 
~~b~o~~M~~B~~~ ~~y ~~ra ~ ~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ żyj od kilku lat w ciągłej trwodze. Łm z pochodzenia murzyn, kt?ry ~k~- : 

P~zas shrasmych d.ni odwrotu arm.ji zał czarne strony owego wybielania się 
południowej, kiedy maruderzy jęli plą- murzynów. . • . Chińczyk, który wziął rekord długowlaczności. drować s.klepy i mie'Szkania, a biali lu- M!-11'zyn kol<?ru ~ałeg? . staiie się 
dzłe nie mogli pokazać się na ulicy, ja- czems w. rodzaru · wieczyscie bero~e, Jeden z korespondentów a.ngi.elskiej Li-Chi.ng-Ymi, gdyż takie jest imię 
kiś nieznany oficer rosyjski zdołał opa- go cz!owiek~. Wysz.~~szy ze środoWISika gazety „Daily Ohronicle", donosi, że od tego d!\Vllstulatka., chodzi codziell!llie na. 
nować sytuację zjawiają.c się jak deus w. ktorem się urodził t '!Yc~ował ?ZY,Wa krył · Chińezyka., który liczy ni mniej ni przechadzkę i sprzedaje zioła lecznicze. 
ex machina w opancerzonym poci·ągu, na ~ę~ łączące go z rodz~ t przyja<:16!.- więcej .tylko 250 lat wieku! Jest to mę- Był czternaście razy żonaty, a jego ~ 
dworcu Szanghaju. m1 1 z~cz~a udawa.ć :,białego . pa.na · drzec, który posiadając sztukę życia, po- tomstwo składa się ze 180 osób. Ma 

Europej.czycy zamieszkujący Szang- Zdarza7ą Slę wypadki, ze odbarwiony mu trafił doprow~ć je do t~ zawro;tnej jeszcze doskonały wzrok, wybitną pa-
h&i n.ie przekraczają linji granicznej, od- rzyn spotkawszy. swe~o r~dzon.~go ~r- dłu.gowiecznośc1. Ma o:n wielu uczmów, mięć i :niesłychanie długie paznokcie, 
cltielającej dzielnfoę europltjs:ką od mia- nego br~ta. na uhcy .nie wita stę . z nim, ~tór7y róyrn!eż odznaczają się ~b~e jak przystało na wiekowego Chińczyka. 
sł.a chiń~e.so Kellerman.n nie zdawał w. obawie ze zostanie zdema~~a.ny .. z dłu,g1m WJ0kiem. R~epta na długie zy-: 
sobie sprawy ~ niebezpieczeństwa, jakie wielu wz~lędów wynaradawia.me S1ę de zalecana przez tego ChińoZ;"Y'ka, jest I I 
na każdym kroku grozi tam białemu in- pr~eds~awia dla 1!1urz'Yll8; ogro~e kM~Y ua.st.: Przechodzitc przez ulicę 
truzowi. Zdziwił się też ogrom.nie, gdy śc.i. Wiemy prz~cież ~ nl;echęci, Jaką ży- Mieć · spdkojne seroe. rozeJrzyf się uważnie, unik· 
j9'go chiński przewodnik zapytał go czy ~ą szanUJą<ey się yank':si do ~gu ~uc!ia Chodzić 1 kk 'ak ,ęoł b niesz łit..ectwa i śmierci. 
u: · l b d t ć b winnych czamych ludzi. W ntektorych e o, I .s ą. • 
1~1 emcy m~ mog Y Y 95 arczy 0 ywa kawiarniach i da.ncin~ach obecność mu- Spać głęboko jak pies. '--------------
telom tute1szym 10 tySJęcy metalowych ł ł '6 • · • ' 

pancerzyf gdyż w Szan!!haju nikt nie jest ;z~a wywo a aby straszliwe obun.~1e !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
pewien dnia ani godziny. 1 rueuchrollitlą a:want~ę. To .też . me1e-

. den murzyn katjerowi'Cz . radU]e nę gdy 
W czer~cu zdarzyło się s!o wypad~ zauważy, że zaczyna .zmjeniać barwę. 

k6w porwania bogatych kupcow, za kto W oł . . • · 
rycli złoczyńcy biorą okup, a w przed- . sp . e-cznos~1 murzr:iow .PaDUJ~ 
w.nym razie usuwają ich z powierzchni wielka sohdarnośc. ~rat, ktory. Ciałe~ 1 

ziemi. Znikają w ten sposób i nieletni dllliSzą :pr~y5tał do białych uwazany 1e~t 
obywatele Szanghaju, a nawet małe w:praw<lzie. z~ czarny chara.~er, ale nie 
dzieci, o ile posiadają one bogatych ro- zdarzyło się 1esZ1Cze, by g~ ~!oś i tUił~­
d.zl.· ·ców. Parę tygodni temu sz<1;jika. bandy: I nych krewnyi<?h. lub PfZY;Jac.1oł . zdr~dz1ł 
tow porwała dyrektora kolei zelazneJ przed nowymi Jego prZ)'JaCiółm.i. Niema 
Chińczyka Sunczias.u. 1e~ak taki, wypędek wstępu do murzyń 

Okup jakiego ządają bandyci za wy skic~ sal~now. . . . 
puszczenie na wolność swojej ofiary wy . Naogoł mu~~Yl;ll z~1~zku1ą-cy Sta".ly 
nosi fantastyczne swny. Pewni bogad Z1~<l.noc;~on0 ro~ią się m1ę~:łzy .sobą ~ar 
Chińczycy ofiarowali miljon dolarów, za d~ieJ mz EuropeJ~zycy. ~kora ich zm.t~-
zwrot" ich ukochane6o dziesięcioletnie ma barwę bez Wldocznei przyczyny, nie 

go synka. 
0 

którzy mtU:zyni biele~ą chwilowo. P~zez 
A jednak, w tero ponurem gnieździe czas trwania tego dz1w.r:;e&o stanu. b1a~~ 

rozbójników ludzie bawią się wesoto, a murzyn .korzysta z oka231, by zwiedz1c 
w hallu hotelu Majestic tańczą przy ~szys~kie lokale do iktorych dotychcL~s · 
dźwiękaich murzyńskiego jazzu „chłop- n7e miał \~stE>.pu. Z gor~czkowym P.<?s~ 
czyce'' chińsikie, strojne w toalety „ma- p1ec~m. biega .d~ ~ea~row,, restaur~CJt l 

de in Paris". RU.letka jak magnes ściąga ~anicmgow, gdzi.e Jttz ntk~ rue traktu1~ go 
Humy żądne łatwego zys...1ru. Przy zi~lo- iak n~gra. Ta:ki o<l:barw1ony Kanmbal 
nym stole spotykają się emigranci ro- ~raw1a na pierwszy rzut ~a wrażem~ 
s'ri'SICY, kupcy chińscy, przybysze z po- H1~zpa.na, czasem ~~ksyk;anc;zyka, gdyz 
t~dniowej Ameryki imroźnej Alaski. skora Jego ma odcien popielaty. 

Powxót z nocnej hula:n1ki do domu Bis.kup Martin cytował jako przykład 
połą-czo.ny bywa z niebezpieczeńshvem. swego wychowanika, który kom'P'letnie 
Na karoym rogu ulicy czyhają na prze- s.ię odbarwił {ma nawet niebi~kie oczy) 
chodnia. hoc.hs~aple~zy . i b~ndyci. Ji~ż w oż~ną si_ę zaś z białoskómą mu.rzy.nkąj 
oddalenm p1ę.cm kilometrow od miasta dzięki czemu mo·gą oboje odgrywać rolę 
grasują bezkarnie szajki rozbójników, na Europej-czyków. Nie zawsze chęć zysku 
padające na podxóżn)"Ch. . powoduje munynem, który za.pi.era się 

. 
l'linlsier 'Per•JI w Warszawieo 

Dnia 19 li. m. przybył -do Wa'i'szawy minisfor J>'ersji. Teinur'tasz (1). Na dworcu 
wiiałi go: minister Rzl>łitei w Teheranie H.Eh1PEL (2). miimster Persii ASSAD 
CHAN. (3) i radca M. S. Z. ANDRYCZ (4). Mln. TEJNURTASZ wstał odZIJa„ 

czony orderem „Polonia Restituta"„ 
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Streik budowlany zlikwidowany! 
11odpisanie umowy jest zwy .kią : formalÓ·pśc!ą gtty:;Ż 

70 proc. robotników ódd,awna j~ż pracuje. 
Łódź, 25 lipca. . W dalszym Ciągu cyt~wariego arty- szczegółach " są 11ieco · przesadzone i 

Strejk budowlany, który trwa już kulu, pismo nawiązując do slrejku tódz- przejaskrawione, nie ·mniej jednak fak­
przeszło dwa tygodnie został już wła- kiego i prób terroru z.e strony :lrnmuni-, te.iii jest, że strejkl -ostatnie ,µ1ima po­
ściwie zlikwidow?.nY. Formalna jego li- stów lódzkich; którzy do terroru tego zornej ·· walki ekonomicznej, stał·v się 
kwidacja nastąpić ma dopiero za kilka I otwarcie się przyznawali, pisze, że z g;rnźąą . broriią ,w ręku ~ieodµowiedlial­
dni, albowiem przedstawiciele ·robotni-· powodu „słabej konjunktury g;ospodar-; ,nycłi Judzi, ~tórzy · broni tej nadużyli, 
ków, jak zaznaczyJi .na \Vczorajszaj kor: j czej i' budowlanej, rozpoczęty każdy nie dla korzyścL robot11ików, ale raczej 
ferencji w inspektoraci.e ·prasy, -wzect ,· .strejk musi się przecHużać; _ąd~~ pil• egoistycznyc~J )qJer. esó\v .. sw·qgo ... śtrn!i-
p<~dpisaniem umO\VY pra!,;ną uzvska:; nycb robót absólutnie niem~ a klijen- nlctwa. · . ~ . 
zgoćę swych mocodawców. Pon!:! .vaż tela jest bez pieniędzy, \Vobec czego l(ob.otnicy · budowlru1i sfrejk ·swój 
str:>'.k faktycznie zlikwidowany został , po kilku tygodniach utrzymywania ro- przegrali. .Fakt ten winien •b.yć dla niGh 

Francuski lot trans„ 
. at/a.n~vck1. „ 

.... „. 

już przedtem, gdyż bll3k,J 70 pr::iccnt !·botników w karbach - solidarności, przestroną na · .prz.ys·zlość, :winien st~le 
rcbotników. wbrew naka-.:or prz~ \;.ód- ! rozpoczynają t. zw. „zaostntenie strej- przypominać,;·.że:.':dla skutecznej walki o ,'.. 
ców samorzutp.i'e · przysqpib. <lo · prac:y, f ku", które polega · na tern, iż napotyka.:. f.?OP~;awę_ bytJi dq~110go*Ję . tr~eba PtJw,l:e 
watpić nie . należy; ze . warnn1 ~i 1~ropc11w- I ne na ulicach transporty materiatów i sić ,na fi:otku; ·a mfast pię,~nsrch i i;d;acl.u­
war;(,j. przez· prz'~tnysfow~ó\\- umcnvy \ narzędz! dane~ gal7zi przemystu. rab1!ją vvych · stó.'Y _plat~yeh ~$'lt~torów; · ~.rwa­
zo~-taną przez. ogo! roh'nnczv żaaJ(Ctp : pory\Ą!ąJą z uhcy 1·· doprowad~a3ą ~1łą gę ~\Vl'ÓCtc " trz;_eb~ .ra,c~ęJ na, k?t~Junk- ·Porucznik Paris, Ii:lóry , , ~ozno,ąz~,; łoi 
towane. Tern samem ak'.,;j.1 1iieodpcnvie- ·do lokalu związkowego ·oJ:>o.rnych, wrę gospodarczą 1 zaleznw oC! Jel. sta- ·przez Ocean, utkną! na· wyspach Azor· 
<l:!atnych jednostek; ktdta ilOsila na so- względnie - nieutralnych .rol;iotników, 1tu. Qkreślać ,, 'dopiero . - ~ądar;la 7. ołów- sk.ich ,i. cyąka na nowy motor. 
hi\.! wyrainą' pieczęć komu:~isty::zną ' zo-, polhoc1iików i praktykantów, \\.-ydają Idem W ręku. "Strejku zas i1lcwofno ..._ W4AW . +46; 
stała unicestwiona i sparaiiżowana. Se-1 wyroki, przeprowadzają egzekucje w cbwytać się dla ef_ektu .i mor~!nego tcr-
zon budowlany zostanie urat:nva:1y a formie publicznego bicia ludzi w loka- roru strony przec1wneJ, ale Jalrn smut- 7-letnia córka strażaka 
rncotnicy, którzy przez dwa tygod~!ic lach związkowycb'r. nej i ostatecznej. koniecZno:Ści. wpm. dł!:ł n·~ drut koł"z~sty 
strejJm ponieśli dotkliwe straty mate- Zaznaczyliśmy już, że uwagi te w I'" łu u u u 
rjal11e, będą jeszcze mieli możność pe„ ••w ZMW&"* „ • ...,,.. ; '&WIE ••*fi ' 11 i s m• wa · ·. . · Łódź. zs lipca 
wetowania ich. Ch51rak.terystyczne jest , .w .&i·tt w:~zorajsqim na poses:ji p~ 

1eduak przytem wszystj{iem, że mimo ,.,S,po'. łkęl '_.·'. z· ł:.odz·· i·e·.J·•:s" ką· · ulicy 1Leszno ss wydarzył ·się słraismi;y cate3· niepopularnoś.ci niefortunnego d k wypa •e • 
strejku i mimo, że robotnicy masowo 7~1e-tnią , córkę Irenę Jagiełłę, córkę 
wyłamywali się z pod rygoru komisji k ł roboc·e" do orca . nocny sfraźaka zamie-sz.kał.ego w tej kamiemcy 
strejkowej, komuniści, jak o tern doni o- "O a ry . przy · I z • pchnęła jakaś koleżanka na drut ko·kzaa 

sła zresztą dzisiejsza „Republika" w ,, 7 owar~ystwo'' dostało SIO do w1ozuin1a. ty leżący przy płocie, . 
dalszym cic\gu postanowili nie zrezyg- ~ ~ JagiełlóWiila doznala ciężkich <>hra-
nować ze swej akcji i nadal starają się Łódź, 25 lipca. Spólnicy podzielili się prąqą, żeń cielesnych. Pogotowie m stanie rue-
wszelkiemi środkami podsycić przy- Czterej są'Sie<lzi, oBlesław i Wła:dys- Dwaj dosfaH się ·<lo sklepu, · gdzie po~ przytomnym pozostawił<> ją pod Q;Piek~ 
gasfy zapał do strejku. · ław Pryiczkowie, StaniSław Miicioiek .i częli pakować towary do' worków, a po- irodziców. 

W swoim .czasi~ pisząc na tern miej- Stefan Kazimierq:ak, założyli . spółkę . ·zło zostali ~zatowali na itlky. . , 

scu obszernie o szkodliwości bezrobo- dziets>ką. . ., -. , pil wd0zp0:~anenJoc~. hnwy1.1~ war,to~ów za.cze &raz" DY. pożar ·pod i!.odzl• 
cia budowlanego wskazywaliśmy, na Spólnky po ki1k:um1esięczą~j pracy n„ li Ilf 
to, że w całej tej akcji zupełnie wyraź- mieli zna-czne oszczędności, mimo, ze nie - Co Wy 1:utai robicie? - ·spyitał sp.o ·· Łódź 25 lipca. 
nie przewija się tendencja polityczna. liczyli isię z groszem i stal~ . urządZali tj glą<l_aj.<11c po~i,rz:liwie;, W.e wsi łgna,cew pod Łodzią wyibudił 
Komuniści, którzy na terenie Łodzi śtra stawne libaicje. . . ; V(ysc1e chc.1eh. okrasc ten sklep, ahodt- g:roźny pqżar w .zabu-diowaniaich g-O'Sl». 
cili wszystkie swoje wpływy za wszel- . Plany wypraw opracowywał :herązt i:1e <lo kom1sar1atu -:- ~rzyiknął doz~r<:a. darsikich Józefa Andrzejew.s'kiegQ~ 
ką cenę starali się wyhvorzyć jakiko!- Madołek. Był tO młodziell.ie.c doświa;d- Jeden ; wa.rtow.nikow w obaWle o . Ogień 1'ozszerzał się z znaczną seyi&. 
wiek mentlik, by tej okazji dać -dowód czony 'w fachu złodziefsi!<l:m, ikt9ry patra własną sk'?rę, ~dpar~ mt;: . kością obejmując łatwopalne matetjały 
S\v'ego istnienia i swej rzekomej siły. fił t.rzymać w karbaich członków szajki. · ·. - My. 1e~t~smy ruewm:ruJ Tam w ~': Energiczna 8kcja . ratunkowa za:pohie 
Jak ta „sita" wygląda w praktyce, O - Ju-tro „obrobimy'' 5klep :na ulicy· p~e · są z~odzie1e, ale my me mamy z rumi igła gr.otnief.nwt skutkom poźa-ru. · 
tern świadczy najdobitniej rozłam, któ- Nowo.miej•*'iej - roz11tazywał i trż&j ,ipo me .w·Spo1nego! · . . · 1Pa1Slwą ognia , p,adł cały OOhytek Aa-
ry dekanat się ostatnio w tonie tódz- mocni-cy bez szemrania spełniali jego za Doz-~r~a · ~ezwał ' pohcrę: . , ·drze.jewskiego. Straty wynoszą Jdlkand 
!dej komuny, rozlam, który tylko kon- rząd~enia. Po każdej „robGde'.' dziefono Nadib1egh posteru.nikow1 ·sJchwytah de tysięcy złotych. 
sekwencją utraty wszelkiego znacze- się łupem. wszystkich . czterech spó.1ników, kt6rym. -~~· -~-

nia. Strejk budowlany miał zaś być do- . Największą część otrzy.mywa~ , Ma!Cio '/ Wcz?raj zna:leźli" si ęoni przed są-dem BÓJ.ki n· anad·y noblp1·1 
w od cm, że jednak komuniści wplywy łek. ' · · Mac1of ek został Skazany .na rok, Bo- , I' ł p 11 • 
posiadają, i że prowadzona przez nich :. Pewnej riQcy czw6rik. a .. · , złódziejska ni.e udało się zbiee. ~ ~.:1~ 25 1· 

. <l ł d k ł . d I ł P -'- 6 . · Wł ..! 1tUUL.f dpca. akCja nie. załamie się. Jakich środków zdecy owa a się -0 onać w a.mama o e.s aw rycze.K na m1es1ęcy, auys- ;W fab-ryce przy ulicy Gdańskiej 80 w 
chwytano się dla sztuczńego podtrzy- składu manu.fakturv f)rzy 1.lHcy Rokiciń- ław ; Pryczeik •nil 4 miesiące, - Stefan czaisie tpra<:y pomiędzy 1ci1ktt r0<botnika-
mania strejku, dowiedzieliśmy się nie- skiej. Kazimierczak ,2 miesiąice więzienia. mi wynikła •bójka. 
dawno na wiecu w f'ilharmonji, kiedy 24-letni robotnik, Stanisław Gamys, . 
to publicznie z wieco-vei trybuny, je- M' •t , , ł . . . ' . w· •. ,, zamieszkały w Wi~ewie, został . u<,ierzo 
dtenl:- a~it.at~~·ó,dv"' ·zn,~;;:Cól~ęy:'t,~ład~hlolic,ebuy- · · .. · ·I, os. c za .. c.' z.·.'.,p . a SlP w .. ,, '·. , e,nec11. ny czół~em' ód ~osip.a. ;-~- -~-!. 
s ęp iwosc1 az u vv ;y "' ·~ • """ · • · ~ 't Udzie'1<mo mu· pomocy· '11::1Ka,r~eJ• 
nawet po przez trupy„.. · · ' · · · · · · *· 

1 

Na marginesie ostatnich strejków. ·poetycznie, a SkOńC.ZVfa przed · sądetn kry,minafnie. ,pirzy zbiegu ulic Białej .i Szosy Pa:hja 
lódzkich czytamy w jednem z pism la~ · 1 • · • ··, ~ -i :--· ł · ·· ·. b .. ·. mclde1' 26. -letni szew.c Józef S.ztekid, . za 
· h t · · · ł.ódi, 2~ .ipJ:a. P,rz~sz~vuą w ma żęństwie, ,tem ard:ziej, 
mi~jsco~vyc .. na. s ępu.~ącę .. „.u:-,1{(i.gl L.rn-:. . . W' ··.- . . ,_ b ł W -,_ b. ł · · . ,, __ i. mieszkały nrzy uli""7 Piękne:1' 3, :nn ,piifi!>-
1 k · k .6 ·· ·· · d Antom irc7v,k mz w 17 ro.110.u , y sa że .·. iic,7:V. :K .Y w .. ,nteJ .po. us,zy za'1K.0'\;11a.- r- -z :c-- -r 

f e sje, t re acz nieco przesa zone, . "" 7 1 
· •. . ·" . · -, - nel:llu posprzeczał się z ~olegą, który za 

nie pozbawione . są . jednak słuszności. ~~d~I~ln,.y. Pra~ował w fab:ryc~, a po- ny. ·i , , , · . · , . , dał mu cios n<>Um w pierś. Rannego ,po.-
Od czasu o'gtos·zenia znanego w·y- ni~waz. "'."zgJę~1-e d~hrz:e zara1biał wy- Mi o frwała .Jednąk krotk-o. lfotowie przewiozło do domu w stanie 

wiadu o konieczności zmiany konstytu- na1ął sobie m1esz~~e. . '! . , Już lkiJk.u t;y:gOi:lniach ochłódł w dość ciężkim. . 
c"" ez Marszalka _ czytamy _w - Teraz pow1rueuem się ozenie -ro~ swych. uczuciaieh. ,. Prz~ho.dził wpraw- v ·. 

Jl prz {' · · mvślał z 1'aką·ś za.możną wdówką l dzie. do nie1· 1 .le-cz .nie mówił i"uż o małżeń T" 
różnych centr ac 1 r:irzolflysJowych i mia -'~ ·" -:- ·. · ~. · . . W ,..z„.,..;e .bo'}·~-' w pwku. ,,Sielanka"' 

d cozbv ml bi:akowało na SV/lecie? Pewne stwfo,·a domaQał . się· po?:vczek. ".,.„„ :}U 

stach dają się itn!'ważać poje yńczo wy , . · r„ . . ,· · . · . ··· • · ,, · ., · · ~ -, przy Szosie Pab1'anickie1· zos.tał dot1di· 
l . • · , . . . t ·.e4k. . · • oo ·d:aia -na za:ba.wie , w parku. „W-ęn.ecia . Gdy któregoś dnja po.zostawiła ~-0 sa . -l . J Wito ..... 

)VO Y\yane z~;,.~: 1~l~ S 
1 
dJ 

1
' p~;~ ~~~c;Ó~- ~a \'!t:.d· od'P·ow.iednią ' zna;j'.orµ.Óś.ć·. · · ~legą w mie·szka.niu ·skradł dwa p.ierśćioo Wl.e Pot:tr

1
bowany 36 etni l .1 ~:1_1_: • " 

Jąceh się na Jh~c ·' · . rn .0 ~ · g . - . P. Mi·cha'lina Bączyk.Ówkk'a miała już · ki w.artośei. około . 2000 . złotych. skt. Udz1e ooo mu pomocy etts.~e:J. 
nyaW~~~chają ~ne Ju i tam pojędyńcz~ ,pr~eszlo t·rzydz:iestkę. , ·: .-. ····".r • . , Bączy~~-sk'.a · ~wrodł~ s~ę do pol~cji. • uas '74'* 
jak - mitW 'podzie'mne, pozornie przy- ~~~ed, trzem~ laty - strac;iła. męza,. kto ' . ~~od.z1ę.n.~c w:pra'W·~z1e .wyr.az~ł sikru I Batt1st1n1 chory.i 
b' i ' tać _ . ekonom. icznej walki 0 ry ,JeJ pozo7taw1ł dobrze ,~:osperu1ący c~ę l obiecywał •. że t.o Sl~ w1.ę·ce1 rue pow 

popr~wę il~osazen .. a W !tru cie T. er.:.'f.Y Wirczyik bardzo się j~j spą.dobał. Był W.irczyik znalazł się przed sądem, któ 
iera ą po' . ·, n . z ~ sklep kólo.nia!ny. . I torzy, lecz p. B. była meug1ęta. 

są mczetl tnl'lem, Jak ta.Jną mobihza\;. Ja. prz:yśtoj:ny rezolubly i · fowarzysiki Róz- ry skazał go· na 4 miesią'Ce więzienia. 
mas romtnlczych, ,przeprow~dz.aną; . w nica wiek~ nie wydawała się jej . żadną ' " 
sposób zamaskowany do celow pollty- · · . 
ki antJPaństwow~j. · 
tm&jll8 z .. OPd.zy. ·p. opeł·nił oszustwo 
Pt*jecbana przez rower~ . " · . 1 

Łódź, ~ lipca. · na szko~ę Kasy Chorych. 
1/1 dniu wczotaiszym 'na. uli.cy Rzgow ,. • , „ 

s'!Oi została przeje.chana przez rowerzy~ . . , ł.6Pź, .:25 bpca. po przeprowadzeniu do.chodzenia pocią-
!-Ł Marjanna Atak, zamieszkała przy· ul. .. Michała Łasluego, r.-0h<>t:iik.a f~bryoz gnęła go odpowiedzialności karnej. 
Witowskiej 28. . , ; nego~ przy:ł~'?ano ~1 , cen;tra~t. kasy . _ ~o- W·czoraj znalazł · się on przed sądem 
Do.znała ona dęźlkich obrażeń cieles- :ry:~ prn u~~'fY ,W,o.~zal.ł!'>k.i.~1 na. ma:111pu Lze skruchą przyznał się do winy. 

yCh. . ,laą1, ko~1<l:u7ą-c~1 z. ik_od'*s·e~ ,ką;rJ?.~·. ·~ Znajdowałem ~ię w cię~k:ich wa-
Postkodowaną .po.gotOwie przewizło . Łas~1 .zg~Q~1ł. s1ę :~o :tas1N~ p1.emęz- rtmkach - tł'll.tnaczył się - gdvibym o-

do domu. . ' . . ' ny! przedstav.:-;aj.ąc. ksi:ą_ż~~aj[ę r !~;tym~- trzymał mniejszy zasiłek nie .mógłbym 
• CY']ną w · któteJ był.o · odnofowa'Iie, ze zarpłacić komornego i wyTZUC0it1(łby mnie 

PO dr Z U 
1 e k. przez kil'kumiesięcz.ny okres był obł oż- z miesz!kania:, :po . raz pięrwszy 'w życiu 

nie chory i nie mógł pracować. p,0tpełniłem oszustwo i nigdy więcej tego 
· tódź, 25 lipca. Przy '_sprawdzaniu · , prźedJSitawiony.c:h nie uczynię! Pł"oszę o łagodny wymiar 

Do 3-go kotnisarjatu zgłosił się Zy1g- zaświadczeń okazało ~ię .· iZ Łask.i · prze- '.kary. · . . · 
rn.unt Ernest1 przynosząc ze sobą dzi:e<:- robił: datę' w· ksią.Zeczce "chcąc· uzyskać Sąd po' prze~łucltaaju świadków ska-
ko, które mu podrzucono pod drzwi mie więkstj zasfłelk' pieniężny. zał go na · 6 miesięcy więzienia. Połowę 
s.zkania. O oszustwie doniesiono policji. która kary darowano mu na za,sadzie amnestii. 

st~nny 6aryfon 'Mattta Bałti~ creżk~' 
- · zachorow~ Ma aa 'll lata. 



Str. 4. 

- ne l'aZY. clę widzę, przYJ)Ominam 
sobie Jótka. 

- Przecież nie Jestem do niego po­
dobny, panie oberżysto. 

- Tak, ale on mi Jest też winien 
pięć złotych. 

Pl'zez monokl. 

- Ach ._ jakie piękne )est morze L 
Ile tu wody! .. - zawołała z zachwytem 
panienka, zobaczywszy w Gdyni po raz 
oierwszy w życiu morze. 

- I pomyśl tylko, najdroższa, że wi· 
dzisz jedynie powierzchnię, że wew· 
nątrz jest jeszcze o wiele - o wiele 
więcej... ,_. dodał asystujący jej narze­
czony.ł 

~-~ 
.._ Pa-nie doktorze - jeżelł mnie pan 

wylęgz~ będę panu przez cate życie 
zobowiązany! .... 

-~ie, panie leczę moich pacJentów 
tytko za gotówkę ..• 

•• k•~ 

. ,_ 'J akto: powiedział 'do mnte „ty 
ośle" i pan uważa, że nie powinienem 
zaskarżyć go do s~du za obrazę? Czy 
pan w takiej sytuacji postąpifby też 
tak?, 

- No gdyj>y do nmf.e tak l)Owiedzłał 
- :ło zupetnie ~mienia postać rt.eezy _ 

r.i 
· - CQ.? ! Znów rachunek'. od krawco­

„ej na 200 zl<>tych?! Jak Boga kocham 
'--me rozumieqi tef kobiety!„ 

....... A widzisz_ Przed ślubem chwa­
Dld się przedemną. te jesteś znawcą 

. ltob1et.... 

Snsac1Jn1 WJkopallska 
na UIDIJDiD 

Znaleziono skarb z cza­
sów cesarza Hadr.iana. 
rw Bogorodczach w województwie 

"1ołyńskiem w czasie budo-wy linjl ko­
lejowej, ~uck -. Stojanow, robotnicy 
wYkopali skarb, który składał słę z 
dwu naczyń srebrnych napelnioł1ych 
monetami srebrnemi i złotemi rzymskie 
ml z II wieku po narodzeniu Chrystusa. 
Bnsko dziewięć wieków skarb przele­
'iał w tem miejscu. 

Robotnicy zataili fakt, monety raz· 

.t:XPlłES S- ·-;; HA&'f..a.. %ttASidPMN· U łłbS.illCił 

Hotel dla tancerek 
teatralnych. 

-·­• 

Dopiero teraz zauwaiylem, że uie mam wcale benzyny. 

„Oirls" to idealny materjał 
na małżonki i matki -

twu1rdz1 ang1elsk1 du­
chowny „01c1ec Cardew'' 

Kto winien: 1neiei~ioi~tJ UJ 1uei~l~anJ1 
Naogół panuje przekonanie, że tan· 

cerka rewiowa, t. zw. „girl" to dziew~ 
czyna, o której moralności - „nie war· 
to prz_ecież mówić nawet". Tak sądzi 
każdy przeciętny człowiek, który zda· 
la stoi od teatru i zna zakulisową 5ego 
stronę jedynie ze słuchu ... Obserwacja łódzki~go życia ulicznego 

dowodzi, że w 5 na 10 wypadków •.• przejechany. A w r~eczywistości - przeciętna 
„girl", typ rozpowszechniony obec:iie 
tak licznie w setkach teatrów rewjo· 
wych wszystkich stolic .Europy i Ame­
ryki, nie ma, właściwie, nic wspólnego 
z niemoralnym trybem życia, rozpustą 
i t. p. 

Lódi, 25 lipca. 
Obrazek z przedmieścia: 
Na ulicy Zgierskiej, powyżej Placu 

Kościelnego, tam, gdzie niskie, drewnla· 
ne czę~jo domki 9raz grupki bawią· 
cych się na jezdnL dzieciaków nadają 
dzielnicy charakter - przedmiejski, je­
dzie tramwaj kolejkł dojazdowej. 

Zwyczajnie: .fe!izie tramwaj. Ulica 
jest szerl)ka, motorowy jedzie z prze· 
pisową szybkością, w.ięc zdawałoby 
się, że nic nie powinno „stać się„. 

Vv1 pewnem miejscu z grupki bawią· 
cych się dzieciaków nagle wysuwa się 
berbeć .Jat 9 - 10, staje po środku szyn 
i - czeka. 

Czeka, at tramwaj nadjedzie, aby w 
ost.atniej chwili -:- tuż przed kołami we­
hikułu ...... jednym susę_m skoczyć ze 
śmtechem w bok. •• 

Berbe6 zaiiiii>onowar swym rówie­
śnik<>~ zdenerwował motorowego, 
krótko powiedziawszy: cel swój osi:\­
gnąl. albo tet.„ 
wpadł Pod tramwai I został ocłw1ezfoay 

prze-z pogotoWfe do szpitala, 
jag o tern często przekonać się motna 
nazajutrz w gazecie-„ 

~., 

Drugi obrazek ,........ fym razem w 
śr.ódmieściu: 

Na Pjotrkowskie}, aa skfaju chodni'" 
ka. staje kobiecina starsza - widocz­
njip ma zamiar przejść na drugą strone. 
Rzuca SPoJrzenie w prawo - dtugie 
spojrzenie w lewo - i, zebrawszy w o· 
bie garście spódnicę, leci truchtem 
przez jezdnię„. 
nie wldtąc wcale, że tuz przed nią nad„ 
łeźdża rozpaczliwie dzwoniący cykłłsta. 

Bo kC>bi.ecłna patrzała jedynie, czy 
·nie nadjeżdża tramwaj lub auto środ­
kiem ulicy, wlec w rezultacie - mamy 
f{aramhOI. zakodcZony splsanlem przez 
posterunkowe&'() protokułu ._ na nieko­
rzyść- biednego rowwzYstr„. 

I - og6lne oburzenie świ~dków -
pasantów na tę.mat:· 

,Jak mOŻDa tak nJe uważać - naje­
chać na taka starOwhtę„_ 

~.~ Poglądy na· życie tej kategorji arty• 
Albo taki obrazek: stek są przeważnie z gruntu niezgodne 
Przez jezdnię przechodu dwóch pa· z rzeczywistością już chociażby z tego 

wzg!~du, że życie to jest wypełnione 
nów, zajętych int~nsywną rozmową na wyt~on~. c:ężką, absorbującą całkowi· 
bardzo życiowy temat konjunktury han· cie pracą„. :eróby, matinees i wieczor· 
dlowej, stopy dyskontowej, lub podob· d b i• 
ny ..• Zagadał.i się tak, że niemal zapo· nę P.rze stawienia za ierają takiej „gir 

. . . . wszystek czas od wczesnego przedpo· 
!Dmel~ zupeł·nłe, iz . przech~dzą. p~e~ lu.dnia do późnej nocy, a w przeddzień 
Je~dm~ P.rync~pa~~eJ, r~chhwe1. ozy premjery tancerka taka zajęta jest nie' 
w1oneJ uhcy wielk1e~o miasta_. tnal 24 godzin z rzędu„. 

Z i:ozgwaru życia h.andlowego wy· 'Wię~szość „girls" w wielkich ten.· 
rywa ich nagle P!zerdt1wy skrzek trąb I trach rewjowych to .__ angielki. Ten na· 
kl sam~hodo'YeJ . t przypomina nagle. ród bowiem posiada w większym stop· 
że ob~J znajduJą się Vf··· rozgwarze ty· niu. niż jakikglwiek inny, zmysł rytmu 
~ia uhcznego... Chw1·ła. przestrachu -: i dyscypliny, nic dziwnego więc, że wla 
1eden O~YV:,atel chce się_ cofn.~ć, dru~1 śnje anglicy dostarczają najle_nszych tan 
,,prz~lec~ć szybko, Qbaj ciągną su; cerek zespołowych. 
y.-za1emme za ręk~wy - ~zofer hamu· w Paryżu przy ul. Duperre istnieje 
Je ..• o .;włos„ od nłeszcześc1a- jedyna w swoim rodzaju instytu~ia: 

Obrazków takich, których; „echa" ,,Hotel dla tanceręl{ teatr:ałnych„. Jesl 
znal9l1femy stałe „nazajutrz„ w prasie to instytucja, na której czele stoi ducho· 
lódzlóej, w rubryce wypadków, można wny angielski F. Anstruth Cardew. 
w t.odzi zaobserwować bardzo wiele. „Girls" nazywają go powszechnie „oj· 
a w sumie nasuwają one człowiekowi ciec Cardew" - na familijne to miano 
na myśl sPoStrzetenie, które jut n!eje· zaslu_żył on sobie w zupełności swoją. 
dnokrotnie zresztą zostało w Łodzi po· ofiarną pracą w dziedzinie opieki spo· 
czynione, że: w Jwlej części nieszczę· lecznej wśród tej kategorii artystek. 
jflWych WYJ)adków. polega,fących na Opiekuje się on niemi, służy im radą i 
~ łodzianie sami sobie są PO...!!lOCą, kupił w Paryżu dom, aby 
winnL stworzyć dla nlch stały przytułek, w 

Oczywiście ._ są róini cykliści, ró· którym, podczas pobytu w stolicy Fran· 
żni .szoferzy i różni mototo\Vi, jednak - c~, mieszkają one i jedz'ł. traktując 
jak~et często PoWOdem mniejszych 1 „swój" hotel jako coś w rodzaju wlas· 
wi~kszyeh katastrof SI\ rodzice, któ· nego o~niska. domowego. 
rży nie uwatają na swe dzieci, zdener- Opieka „ojca Cardew" sięga nawet 
wowane kobiety, które nie t>otrafia tak daleko, że - wydal on już setki tan· 
spokojnie zorientować się na ulicy, i za- cerek zamąż, udzielając im ślubu oso· 
Ject lntensywnemi rozmowami obywa· biście jako duchowny .. 
tele te śródmieścia... - Cardew wystawia swym pupilkom 

Remus. zawsze najleps~e świadectwo. Twierdzi 
on, że tancerki te naogót są skromne, 

~~~zi:,;&.:·:;~ :o:::; :: Pabrykant·trucicieł zamknięty 1 kutrze 
częll sprzedawać monety, dowiedziała • 

żyją p0między sobą solidarnie, bez tak 
częstych w teatrze int yg i zazdrości, 
te wyszedłszy zam3·t --... są przeważnie 
dobrem! żonami i matkami... 

\V „liotelu dla tancerek" jest 200 
miejsc dla tylut dziewcząt. Jest on staie 
zajęjy, zaś jaką opinią cbszy się ten 
dom w Parytu - tego wymownym d<r 
wodem może służyć zdanie, które u· 
trwaliło się w Paryżu: Kto szuka ko· 
kiety hdnej, inteligentne), ob~znanej z 
niebezpieczeństwami życia wi~lkomiej· 
skiego a jednak - niezepsutej, nadają· 
cej się na idealną żonę ~ niech dzie do 
hotelu „ojca Cardew'' ... 

się o sensacyjnym odkryciu policfa. Sto1ąc na głowie, błagał o wypuszczenie go z kryjówki 
Skonfiskowano natychmiast 4 klg. mC>6 · 
net, które robotnicy sprzedawali I wow Z. Warszawy do!'osia: ce, rury chłodnicy spa dafy SPiralnemt 
skim złotnikom. Liczne wypadki zatrucia alkoholem zwojami do zbiornika zasilanego wodą. 

Ponadto znaleziono dwa naczynia, dawały władzom duta do nn.rślenill. Ozie Dokola J)elno było butelek. blaszanek i 
które robotnicy wyrzucili do kałuży. ki analizie chemicz~uj stwit:rc!zono. 1.e gąsiorów. 
Jest to piękny puhar na wino i ozdobio- wódka sprzedawana orz~z tak lW. ,.lot- - Powiedz no pan, gdzie są fabry-
na artystycz.neml rzeźbami srebrna ur~ ne ktiajpy0

, pochodzlla ;;. przeróhk: de- kanel? - zagadnięto Peldmana. 
na. Oba te naczynia robotnicy sprzedali naturatu. Oczywiście nle chciał poWiedzleć. Za 
Mendlowi Schulbergowi we Lwowie Zbadaniem tej sprawy zakH si..; jak czeto badać urządzenie rektyfikacji. 
za ... 140 zł. Skarb ~ czasów cesarza żwykle zasłużeni prz.~ow11i.:v kontrol! Jeden z Konttolerów usłyszał tapte• 
Hadrjana przedstawiający , 11adiwyczaj- skarbowej J>J>. ittsp~ktor Szypuli.kł, oraz jakieś dziwne szmery w zamkniętym na 
na, wartość zabytkową· został całkowi- homisarze Wil!f1ski, Michalski i Nowak. klótkę kufrze. 
cie odzyskany. Po mozolnej obserwitCJi ustabllo adres --- Kto t:tm sledti? 

Chambarlln ··inspektorem 
„ świeżego powietrza". 
Słynny lotnik amerykański Chamber 

łln, który wraz z Lewine1m na samolocie 
~iss Columbia" przeleciał nad Atlan­
tykiem, jako drugi po Lindberghu zwy­
cięzca Oceanu - otrzymał nominacje; na 
inspektora żeglugi powietrznej. 

Gmina Nowego Jorku płaci mu za to 
pensję miesieczną w kwocie 1000 dola~ 
rów, 

tajnej rektyfikacji, m~estci:~cej ~ię w do- :f'eldman zaklinał się, że mebel jest 
mu nr. :i36 przY ulicy PitwfoJ. pustl', a klucta niema. 

Kontrolerzy zjaw'll się tant \vtzoraj Ota s11rawdzettia ustawiono kufer na 
o godzinie 8 rano, N;t kołataf1łc, jak to boku. Po chwlli dal si~ słyszeć głos: 
zwykle bywa, nikt nle odpowiadałł wre- ~Otworzyć! Ja Jtcl dłuteJ ttie wy• 
szGle wyszedł na spotknnie go§cł pan L:1 trzymam. Otworzyć! 
zer Petdrrtan; figurujący w splste foka- Kluczyk znalazł się, a w kufrze ujrza 
torów jako właśch~iel ntit!sikall!a. no skurczonego jegomościa z glowa. ku 

- Proszę nie wchodzić! ...... zawołał dołowi. Byt to fabrykant, Gedale Ooid-
~ tu jest tyfus plamisty. berg (Dżielna 19), nie mająćy nic \VSt>ol 

Byrtajntniej tein nie speszmtl funkcJo nczo z tyfusem. · 
narJusze skarbowi wktoczyli do lokalu i I Powędrowat do kołl1isatJatu. 
zastali wspaniale urządzoną odkażal1Hę Nad wieczorem.· zatrzymano też bra-
denaturatu. ta fabrykanta, Srula Goldberga. Urządze 

.Mled~łahY, koclol blysz~zar jak slo11· ni~ rektyfikacji skonfiskowano. 

TEATR POPULARNY. 
Od dziś cod%lennie do nle<lzicli wto.czn:a gra• 

na. bcdzie w teatne 1XJll)ularnym przy 111. }gro­
dowej 18 pr,zCl)lękn:t melodyjna operetka Gej­
sza" J'}O ćennd1 najniższych: od 40 gr. do zr. 
Bęcl.1, to ostatnie 1m;edsta:wienia w bieżącYfl\se­
zonie. Początek przcdstawdeń o godz. 8.20w, 

TEATR LETNI „GONG'', 
ut. Cegielniana 16. 

Ostatnim programem p. t. „Miłostki letnie 
sympatyczny ten teatr zdobył rekordowe po 
wodzenie. Publiczność co wieczór Uumnie spie­
szy do teatru, by z Zi!.'Pał~ oklaskiwać .zarów­
no gościnnie wysępuJącą Sabinę Sawicką, która 
tak bardzo przypadła do gustu publiczności 
tódzkiei, jak i dawnych ulubicnców z Czartorzy­
s.ką, Buczyńską, Skoneczn3rm, Cybulskim i Sie· 
lańskittt ha czete. Już tylko knka dni trwać bę­
dzie ten wylątkowo udany program. W końcu 
Łygodrtia wielka rew!a pod tytułem „Słomiani 
WdO'WcY łączcie sie". 

Codziennie 2 przed&ta:wdenia: o a;odz. S l 10. 



Tajemniczy świat fakirów 
opisuje w swej książce W. Lawrence. 

Przekleństwo fakira.-Człowiek między 
płomieniami. 

W. Lawrence był swego czasu pry- po tym ostatnim wypa:dku Lawrence do 
wabnym sekiretarzem b. angielskiego mi- wiedział się z gazet, że w miejscu gdzie 
wist.n spraw zagranicznych lorda Cu- stał domek i ogTód fal ira, przerwała się 
rzona. Może to właśnie dał.o mu najwięk fama i zni,szczyła wszystko · dos~c:zętnie. 
szą sposorbność do poznania Indji, tej W B.iilcani (Indje) Lawrenice spo·tkał 
praojczyzny magji i czarów. Na ten te- fakira, którego specjalnością było cho­
mat wydał on właśnie ksiąZkę, której dzenie w ogni'lt. Przyniósł on kuipę chru­
najiciekawsze miejsca dotyczą bezpoś,red stu, kazał go Lawrence'owi zapalić, a 
tiich przeżyć angHka ze świata fakirów. gdy płomienie buchnęły wysoko, prze-

Pewnego razu - pisze nip. Lawrence szedł nago pośród języków 01gniisty,ch. 
......., trzej oficerowie ltawaletji angielskiej Ta przechadzlka n.ie ZO'stawiła na :nim 

znaleili pośród olbrzymiego lasu piękny najmniefszego śladu. Fa.kir ten dał angl.i­
ogród. Ogród ten był oparkaniony, a w k<>wi polecenie do a·strologa w Kaszm.i­
j.ego śro·dku stała niepozorna chatka, rze. Astrolog po.stawił horoskop synowi 
stanowiąca dziwną sprzeczność z pysz- Lawrence'a . i oświadczył między i.nne-
nym ogrodem. mi, że w okn~ślonym czasie ;przeidz.ie o·n 

· OOcer()!Wie wes:zli do chatki, gdzie ciężką chorobę z bardzo silną gorączką. 
znaleźli falkira. On to włriśnie z „nieze- Le'karze nie będą mieć żadnej nadziei u­
go" stworzył ten ogród. Za.proponowali trzymania go przy życiu. 
mu, by sprzedał ogród, na co i·ednak fa- Niech pan się jednak nie lęka - za­
kk :nie chciał się zg-0dzić. Anglicy zjawili kookzył astrolo.g - syn pana wyjdzie 
się ponownie następnego dnia i siłą ob- fyw z tej choroby. Istotnie pr.oroclwo 
jęli ogród w posiadanie. astrologa spełniło się najdokładn:iej: · tyl-

Fahlr ·zatrzymał się przy płocie, ko co do daty pomylił się o 48 godzin. 
wzniósł obie ręce do góry i zawołał: PodróżUjąc Law:rence na pokładzie 
„P;rzehlinam wasi". W miesiąc po dniu, statlku spostrzegł hindusa o dziwacznym 
~którym ujrzałem was po raz pierwszy, wyglądzie. Uhrany on był napół po Mn.­
umrze ieden z was trzech. W trży mie- dusku, nap6ł po europei1sku. Lawrenice 
siące potem umrze drugi, a w dą:gu naj- k:azał się prz.edstawić hindus9wi, i do-
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da.lej ro:ku, Z:aden z was już żyć niie bę- .Wiedział się od niego,. te jeszcze przed · 
deie, OgTód i chatka w dwa Ja,ta zczezną 'dwoma laty należał ów hin~us QO najbo- Planawry· strat1g· 1czn1 prilSJ SOWIBCklB). • •. 
z powierzchni ziemi". gatszych w Bombaju kupców. 

·Przekleństwo fakira spełniło się naj- Pewnego jednak dnia doszedł .do prze Fantazja wiedzie militarystów w okolice Orodila. 
ijokładnie;. W miesiąc po w.p:r-0wadze111iu :konania, że jego życie nic nie iest warte ' · 
się jed'e.n z oficerów umarł wskute:k wy- :to też porzucił dom, ,ro.dzinę, . majątek i · Z okazji „tygodnia obrony", który I trafną o'i:fpowiedź, otrzymują nagrooy"' 
padku podczas konnej jazdy. Był on zna poszedł pieszo do Benaresu, .gdzie nau- urządzony był w Rosji sowieckiej i Dla ułatwienia orientacji cz~ 
komitym .jeźdźcem, a j.ednak spadł z ko- czał wtedy pewien mędrzec. Mędrca ,te- jest obecnie na ukończeniu, sowieckie k6w pisma w rozwi:\zaniu zadania, 
n.ia; nadwyrężył kręgosłup i nie mo.iJna go hindus p0"1,m>S'ił, by go przyjął w roli pismo „Krasnaja Niwa" wpadło ua nie-, jest ono zaopatrzone w niewielką ma-: 
go było uratować. służącego. · · zwykfy pomysł. Pismo to urządziło pę, na której wskazany jest kiemnek 

Drugi oficer umarł niemniej przyipad Męd.Tzec jednak spojrzał w oczy przy. „teoretyczne manewry" dla swych akcji wojska czerwonego oraz inne 
kowo. Był on obecny podczas · ćwi<::zeń byłemu i rzekł, by poszedł precz, ho jest czytelników. ,,Manewry" te polegają szczegóły toczącej się akcji. Mapa ta 
w strzelaniu; jedna z zabłąkanych kul złym człowiekiem. Gdy jednak hiinduis na rozstrzygnięciu pewnego zadania przenosi wyobraźnie militarystycz-
strzaskała mu czaszkę. · przychodził z kolei aż cz,fery· razy, męd- strategicznego. O~by, które dadzą nych czYtelników sowieckich.- na terYi 

Od tego dnia trzed oficer tył w ciąg rzec złagodniał i przy.jął go do siebie. w JM torjum Polski, w okolice Grodna. 
łej trwodze. Postarał się o fo, aby go W pół roku po tem spofika:niu wysłał znaicztlie· skrócić, · poświęcając c~ęść no- . Łatwo sobie wyobrazić, coby p.r 
przeniesiono .. . . hindusa na pielJtrzymikę. Wolno mu by- cy obserwowamu gwiazd, wiedziala prasa sowiecka, gdyby ~ 

Ale i to nie pomoglo bo na trzy dni ło spać w tych jedynie mi.ejscaeh; gdz;ie, Dziś - zakończył hindus - pokona- rekolwiek z pism polskich urządziło te-
przed upływem ;z.apowi.edzianego przez spalają zwłoki; nie wolno mu było w cią' łem wszelkie trudności; ~~.tem w dro- go rodzaju „teoretyczne manewry" dla 
fakira terminu roef11ego utonął podczas 'gu trzech mie~ięcy powiedzieć ani sfo- dze do Ameryki gdzie głosić będę naszą swych czytelników w okolicach · $mej.; 
wydeezki motorów1!ą. W kilka miesięcy wa. Czas, przeznaczony na sęn, musiał. naukę. leńska, Mińska lub KHo:wa. 

ta'l!Ji.lll_.11111_.._„lllłł_.llllllalłilllrill ... ._..__.-._..__..__..__..__. ... ~jiiiij wiedzimy pana powiedział Born- S:vmpatja jej bY:ta Q:> sironie 1Jacc;.. „„( ·. · · · · · l!l;ł stc~n. biego. · · · 
\ BERNBROUX. ( - Jak panowie chcą - odpowie- Mimo to chciała za wszelką cenę po 

( 
---= dział Jacobi. r,·;óc n:eszczęśliW'Ylll :natce i córce, 

( PR aKLBnST\UD KRW· .·I. .,. . Tegoż wieczora w mieszkaniu Ro- zwłaszcza siostrze swojej, kfórą osfat. Jd zenów odbyta się generalna narada ro- r1ie przejścia. zupełnie złanmt-y:. 

( 
dzinna, której przewodniczył wuj Pa- Próbcw.ała nawet par.I Renie tł.1· 

I _ POWIESC SENSACYJNO -KRYMINALNA. can.owski. ' .. maczyć., że być może le:>'.ej byłoby, abY; „„ . . . . . _ .. , ..)184 Najpierw zdał sprawę z romow.Y z ~ałą sprawę zostawić wtasnemi.l; b:e-

i!!lłlll'-Jlillll._..,.__.._1111.__.-. ... --._.-...,._._.„„.__.._ ... ._m...a Jacobim, z której wynikało, że Jacobi ~r.wi, nic zmuszać Peli i rile błagać Ją· 
23) . ma wielki żal do f'elicji i tak łatwo prze cobiego, j~dnak Rozen:>Wd. 'której ll?6! 

Pacanowski i Bornstein wzruszyli 
bezradnie ramionami. 

---. Plotki zapewne też tutaj odegrąty 
swoją rolę - powiedział jakby do .sie­
bie Bornstein. 

- Z pewnościa1 bo. ntato ludzi im 
zazdrościło, mało jest „życzllwych'' lu­
dzi na świecie? - powiedział Paca~ 

nowski. 
- No przyznaj się pan, kto pana 

tbuntowat przeciwko f eli? - spytał 

Bornstein. -
Jacobi milczał kiwając w zarnyś}e ... 

niu sn1ętnie gło,vą. 
- Cóż mamy powiedzieć f elicji? 

- spytał Bornstein powstając z miejsca 
....... Że przebaczam jej l życzc:, szczę­

ścia nie ze mną - powiedział Jacobi, 
siląc się na spokój. 

W tym momencie weszła do pokoju 
pani Jacobi. 
• - Przyznam się, ze podsfuchiwa­

larri - powiedziała staruszka. Może 

panowie mi zdradzą, co zaszło tniędzY 

młodymi, gdyż Moryś nic mi nie chGe 
powiedzieć. Mój Boże, moje biedne 
dziecko musi tyle cierpieć - dodała po 
chwili, kladąc dtof1 na ramieniu syna. 

- Właśnie chcemy zgody i nam<t~ 
wiamy do niej pana Maurycego - od­
powiedział Pacanowski. Zwykła sprze­
czka narzeczeńska, ktqrą syn pani bie-. 

błagać się nie da. Pacanowski zaleca.I Pacanow~ka znała ·doskonale za n:.: w 
rze zbyt tragicznie. · Dziewczyna jest jednak pośp·iech, gdyż ·im dlużej . tnva świecie 0 tem słyszeć nie chciała. 

mtoda i żywa, a pan Maurycy zazdroś- rozstanie, im bardziej mlodzi oswoją się _ 'f eia ma wyjść za Jacobiego, ina· 
nik straszny! - powiedzt:.n Pacanow- z myślą zerwania, tem trudniej będ~ie czei znać jef nie chcę. On ją kocha l' so­
skl. na nowo ich pogodzić. · ble wychowa. 'Jest lekkomyślną, ale 

- Panna Pelicja powinna jednak li- · ~ Widocznie Pela musiała dobrze !lie jest zła. To mi przyznasz chyba? 

czyć się z tem - zauważyla surowo mu dopiec i to nie raz - zadecydowała _spytała siostr Rozenowa. 
pani Jacobi. , ciotka Pacanowska. Jacobi jest lagod-

- Zupełna racja, jednak· jeżeli po- ny i całą duszą był Feli oddany, więc - Oczywiście. I ja znam dobrze Pe 

pefnita błąd, to ma go życiem przypfa- byle co by go nie zraziło. Pela milczy lę, ale Ilic przypuszczam, oby tak nie 

cie? - spytał Bornstein. uparcie i nie chce przyznać się do winv. lic:zyla się z wrailiwością narzeczone­

- Życiem? - zdziwiła: się pani Ja- Uważam jednak, żeśmy ją z Reną !la . go. Powlunaś była jej to wyttumaczyć 
cobi. - Dlaczego zaraz tak . czarno pa- pćt już przekonany, że ~ tym Limqurgu - · odpowiedziała Pacanowska, ukry-
ne1wie wszystko przedstawiają. niema co marzyć. wając p:rawdę dla za-oszczędzenia dal· 

- Gdyż tak wygląda w domu pafi- Ciotka Pacanowska wiedziała jed- szych bezowocnych zgryzot siostrl!'e. 

stwa Rozen - odpowiedział .-Bornstein. nak więcej od Rozenowej; sprytna, do- - Bożef Co ta dtiewczyna mi wstY. 
- Pragniemy wszystko_ naprawić, a myślna, zdołała wzbudzić zaufanie Peii du narobiła - lamentowala Rozenowa, 

przcdewsz:vstkfen1 nasza srostrzenica i z Jej niejasnych, wstydliwych _odp~..:. trąc się nerwowo po czole . 

chce dać dowody swego wielkfogó przy wiedzf zmiarkowała, że sytuacja jest _ Nie denerwuj się, przecież wi• 
wiązania i miłości dla Maurycego. daleko poważniejsza, nlz wszyscy przy dzisz, że wszyscy chcą ci dopomóc. 

Szwagierka moja pogrążona w rozpa- puszczają. Miała nawet w pewnej .~ Dziękuję ci, róbcie co chcecie, 
czy, powiedziała nam, że tego ciosu chwili wątpliwości, czy Jacobi po ta-
nie przeżyje i dlatego podjęliśmy się tru kej scenie będzie chciał z jej mężem gdyż ja już nie mam do tego gło~ -
dtieJ misji _,_ ftlówlł PacanowskL mt1wió. Buła się również niedyskre~jl odpowiedziała Rozen9wa. 

....... Będzie Wsżystko dobrze, partie Jacobiegc. Tohy rozwaliło dom Roze- Panowie tymczasem zabrali Roze-
Maurycy - powiedział Pacanowski, nvw w gruzy. Obecnie okazało się, że na na konferencję finansową do przy­
klepiąc Jacobiego po plecach. Niech pan Jacobi mimo wszvstkc. nic złego na ległego pokoju, uwa:lając, ze wszelkie 
nam zaufa. F.:,ię il'e rowiedzial, o diastycznej S(:e- prośby, tłumaczenia, wyjaśnienia i per-

.__ V/idzisz Morysltt; jeszcze można nie ;ak,1 z::łstat wchod.J; .:,,c przez kttchni,;1 traktacje Winny odbywać się przY, 

wszystko naprawić. Nie trzeba · 'upadać do :11iest:kc.n;a dla zrob\eria Peli niC"P'.l akompanjamencie dolarów. · 

na duchu - pokrzepiła syna pani Ja- dzia·ud, nawet nic WS '.Wlhniał. vV o. 'Ten środek miał zalagodzic tarcia i 
cobi. czach ciotki Pacanowskiej uróst o sto wyjaśnić wreszcie ciężką sytuację. 

.- Wiec vożwoli pan, że jeszcze od- proc.en•, do rozmiarów h1,ihateraft ,(D. c. n.).. 
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Polska ie i pije 
mniej 

od zachodn1ei Europy 
Obżarstwo nu1 1os.t 

cochq polaka. 
Tyle się ro-zpra wia u na>S o tężyźnie 

rizycznej obywatela, tyle się projektuje 
na przysdość w dziedzinie rozwoju fizy­
cznego naszej młodzieży, tyle się, wresz­
cie, usiłu;e robić dla sportu. .. 

A tym<:zasem zapomina się o rzeczy, 
bodajże najważniejszej, w danym razie o 
odżywianiu obywatela tak dOTosłego, 
rak i młodego, o uczynieniu g.o odpor­
tym na przeciwności fizyczne. 

Stafystyka spożycia w Polsce waż­
niejszych artykułów jadalnych, czy pijal 
n~h daje nam pod tym względem pou­
czające WSikaz~wki. 

Zacznijmy od chleba, ściślej - zbóż 
chlebowych. Ostatnie w.yliczenia podają, 
że spożycie zbóż chlehowyich w Polsce 
przekracza nieco :zoo kg. na mieszkańca 
rocznie. J e·st to niewiele · już w porówna­
niu z taką Francją, nap.rzykład, której 
mieszkaniec rocznie potrafi zjeść do 300 
'.tg. zbóż chlebowyich. 

Ziemniaki zajmują . u nas 15 proc. te­
renu znajdująicego się ipod uprawą rolną, 
a pod względem ich uprawy stoimy na 
dntgii!m miejscu w Europie. Na głowę 
przypada u ąs rocznie ze zbiorów oko­
ło 1000 kg. z czego około 600 ~. zja:ła­
my, a resztę zużywamy na paszę dla by­
dła, na potrzeby .gorze.lmane, wres-i:de -
aa. wywóz. Naogół pod względem spoży­
cia ziemniaków stoimy dasyć nieźle. 

· Obrazki z Krynicy. 

G6ry zamykające dolinę Krynicką od południa. 

Uroczy motuw z Krynicy z nowo wybudowanym zakładem leczniczym w pośrodku. 

MQIMWR' ..... 

Nowe gmachy państwowe· 
w stolicy~ 

Bank RoląY w Warszawie Dl'ZY ut. No. 
woZl'Odzkiei. który jest iuż na wykoń. 

czeuiu. 

-nowa gałąź 
towaroznawstwa .. Z mi~em jest znacznie gorzej. Prze- „. 

•~e~~~y~e~ask~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~·!!~~~~~~~~ Powiekze na sprzedaż n.a głowę. Jest to bardzo mało, jeśli zwa 

i!~=..;a~*1!,:;:~ · Pliasto. Z którego kpi ·· l\nglja. ~o:!!:;~~ś!c~~us~~o~c:;t„ 
cia mięsa j.e6teśmy b. zr6żni<:zkowani; w 90 leł • k• d • i p j dl d In w Anglii, wpadł na nowy sposób kon-·Warszawie mieszkaniec zjada przecięt- - Dl . ID?man z r-O Zl~am .- rem a a „ W OWY kurowania ze znanemi miejscowościami 
nie rocznie o-koło 40 kg., gdy w• takim po n1eznanym żołn1erzu. -Sprytny kon. nadmorskieml. Wyszedł on :z; założenia, p.rzepraic:owanym S~owcu tyl!ko około ' · że ludzie jadą nad morze głównie ce„ 

z nabiałem jest tet mesZ'CZegó!nie. dzo oszczędny. Jednak mieszkańcy mia· przez kogoś. wietrzem. Wspaniałą salę dancingową 

is kg. Wiadomo, te szkot jest naog6ł haT· 1tem jego był srebrny pieni~ zgubiony Iem tańczenia i oddychania slonem po-

~aj spożywamy po 30 sztuk rocznie, gdy steczka A>berdeeil są pod 'tym W2ględem · PeWtnJego razu trzej szkoci ~otkali posiadał w Savoy Hotelu - powietrze :w Anglji 107, a w Kanadzie 313. W tym pierwsi w całej Szkocji. Jeden z dzienni się w ·l"~tauracji w Aberdeen i pili so- żaś postanowił sprowadzić autami. 
samym stosunku spożywamy mniej od ków angielskich ogłasza · teraz szereg bie whiśky. Nagle - było to w lecie - Codziennie kilka aut wyjeżdża za-1 za.granicy m~a, sera i mleka. barozo pouczających obrazków z życia do szklanlki. każdego z niob wpadła mu• tem nad morze i tam do stalowych fla ... 

Spożycie cuk:ru jest u :nas qardzo m~- mi~~ców Aberideen. · • . cha. ~ot, który pochodzi~ z .Glasgow, szek, pompami tłoczą powietrze. flasz• le. Dlatego znaczną. jego część musimy Pewien obywatel tego nuasta, .poSJ.a- wynuc1ł muchę ze sziklanki. łyżką; po- ki te następnie zost · ustawione rzęda ebporlować. Niemmej lkonsumcja je~o dacz kina, odbył kiedyś w 'interesie pod chooząoy z Edynburga usunął ją pa:foem; mi pod ścianami sa dancingowej ho· ctale się zwiększa i w ubiegłym roku róż do Lond-yn'll. Zwiedził ma się rozu- lecz obywatel Abeir<leen wziął muchę w telu a powietrze stopniowo wypuszcza wyniosła około 11 kg. rocznie na miesz- mieć, W'Szystkie naj.pię.kniejsze ki.na sto- palce, wycisnął nad szklanką, oblizał i ne ~ czasie dancingu. 
kat\ca. W por6wmani11 z . innemi krajami licy Anglii interesując się specjalnie spo potem dopiero rzucił. Tak więc, usłużny danser, może pod fest t? niewiele~ An.~lja spożywa 40 kg. sob~i., )aiki<:h używała. właściciele dla . Jeden z mi~ańc?w , tego za~ego prowadzić towarzyszkę ku butelkom z aa mies7.:ka:6ca. Dan1a 47, Holandja 33, zwab1.erua p~blicm;ości. . • miasta ~alazł się ki~dys w gościnie u powietrzem z „Bridlington", z „Weston Niemcy 20. . ,Między ~emi zauważył .taki napls swe~o znaiom~g~; w~1ęczny za ba.rdzo Supar Mare", lub też z innej znanej miel 

Mniej., nit przed wojną, pijamy (chwa w Jednym z ~: osoby w wte~u lat ?O goś~e .'PrzYJęc1e, 0~1ecał m~ • przy scowości nadmorskiej. Atrakcja ta ścią­la Bogu) alk?holu, bo 1.56 li~ra n.a miesz lub starsze. ~Ją wstęp wolny. Sposob najibhzszei s~obnośc1 przysłac pieczo. ga tłumy. Istnieją zwolennicy teg_o lub 
Wca r~. Tłumaczy s1ę to znacz- ten bardzo się n.a.sz~u zna.10memu ~- ną kurę. Go~~y <?'b~te~ długo cz~- owego, gatunku powietrza. Podobno nem zubotemem łudno§ci i szeregiem doba~, p06tanowił. go 1edna.k popr:aw1ć, kał na spe.łnierue t.ei. ob1elnfoy, lecz rue „znawcy'' rozróżniają z łatwością z ja„ ~ed prohibi~ch •. Tak samo jest t~ te~ po przy}'yc1u do Aberd~en dał ta- doczekał Się. Będąc J~~ "!' Aberdeen kiej okolicy powietrze pochodzi. Cieka„ 
z piw~ z t~ .łylłKo różnicą, że stopnio- ki ~isz u werscia do sw~o kina: osoby, z":szedł do dawnego gosCia i. w rozmo· we jest tylko, czy za przykładem hotelu 
iwo zblt~y 61ę do nonn ~zedwojen- ma1ące ponad 90 lat, ~a1ą prawo . do bez Wle lekko ~~ał. o ~b1ecanym p<> Savoy, pójdą hrne hotele i w ten sposób .,.eh. ~o. to. daleko. nam ieszc:ze do p~at~ego w~tępll;, o ile przychódzą do darunku. A_ :ia ~o nu"'.s~eć . .Aberdeen rozwinie się szerszy handel, skondenso-
spofyci.a w mnydi kra1ach, w Belg1i, na- kina z r'odzic~mi. . . . . - A c?z miałem tt.ob17 Jcic:dy zar~z wanem powietrzem - nadmorskiem. przykład my pijamy rocznie około 6 U- Ten sam 1egomośc, wraca1ąic JUZ do po powt'octe do domu stw1e:r<lziłem, ze 
trow. Belgia zaś prz~ło 200 na miesz- do.~u, ~~·a.dał na k~żdej ~taqi i w osta kura ~- jest zdrowa, jak ryba w.~odzi': ka.:6ca rocznie. tni~ · chwiłl, gdy pociąg JUZ . ruszał wpa- Lecz i obywatele Aberdeen unue1ą byc 

Spofycie kawy wynosi w P.olsce 0,2 dał do swego przedziału. Jeden z towa- kiedy, trzeba, ludźmi o wielkim · geście. 
kg, na mieszkańca. rocznie w An.glji O.S rzyszów podrófy długo obserwował to To teź jeden z najbogatszych mieszkań­
kg., w Niemczech 3 kg., w~ Francji 2,5 bieganie w końcu jednak zapytał: Co pan ców tego miasta przed paru laty ogło· 
kg. i w Hola.ndji 8 kg. na mieszka.ńc.a ro- właściwie robi, na ka?Aej stacji?, Nasz o- sił we wszystkich pismach, że wdowie 
cznie, bywatel miasta Aberdeen, ledwo mogąc po nieznanym żołnierzu wypłaci pół mil 

Mało też pijemy herbaty: rocznie dech złapać ae zmęcrenia, odipowiedział: jona funtów szterlingów (zg6rą 22 miłjo-
mieszikaniec Pblski wypija 0,6 kg„ gdy ~ Ktip;iię s<!?ie za katdY1!1 nzem bi ny złotych). 
i\ng.liiik potrafi wypić około 4 kg. let z Jedne} słaC}t do następne); bo to mo 

Dyzurv ·aptek. 
D~ś. w no~y. dyżi.trui~ nar.t~pufące aptett~ 

G. Antoniewicza (Pab;anicka 5-0), K. Chądzyfl. 
~l<;f'go (hutrkowska l':~, .. W. Sokolewi~za (ul. 
Przejazd 19), R. Rembieliliskiego (Andrzeja 26), 
j. Zunde:c.wrczc.: lPi..,t•kri,\'!.kl. 2!1), M. Kasper­
kiewicza (Zgierska 54), S. TrawkowskieJ (Brzo-
ziń5ka 5t>) !L) . 

Wres2'Cie kakao i przetwory cze.kola że się zdarzyć katastrofa. po co więc 
dowe: w Polsce rocznie na mieszkai1ca . człow.iek ma ia darmo dawać dęż.ko za 
0,3 kg., w Niemczech około 2,6 kg. pracowany gros:;:. Króło.we . piękności żałują dni 

Słowem iadamy i pijainv mniei od za Kiedyś w samym mieście Aherdeen 
chodnie.i Eurqpy. na jednej z ulic po.wstało zbi~gowiskO., kiedy nie nosiły korony. wskutek czego cały ru<eh mmiał być 

Ca D"'JSZJmJ przBZ rild).O :k~r;i~y;;z;'r~~.był s;~a~~~ Nonslins n1ozlrczonvch am~rykańsk1ch konkursów Ił wreszcie straz ~gruową, która znalazła p1qknosc1. · dziś w środe na konia sposób, I gdy ruszył, okazało . . • . . . • ' „ się dopiero, 00 go Slkłoniło do takie~o Ta~czrła w zespole gJ.rtso~. lmeJ ~scy ~opcy z alrolicy. t:la nte• ~5-go i1pca'I uporu. Okazało się miart_owicie, że W"5{- Za iles ta .mzłotych, frankow czy do- s~ę.śc1e -:- st~Je do konkursu p1ęlmoś· 
13 
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· S h . . chowany w Aberdeen kon tal{ dalece się larów tygodniowo. c1, otrz-ymu1e pierwszą nagrodę. Zestarze - m'arJ·a...i..'.eJ w-K . ykgna~ czkasu, .ekJn.'11
1 

zt _wie- przei'ą"ł zasadami te<fo rii.iasta ze nie Za niewiele, bo nie miała talentu, tyl je się w <>ezekiwani:tt na królewicza, al-z.y ........ ra owie, omum a ... o mcz~ s • i_ ł dn b , . . ł t f ki d b ._,_. .3- H 11 d dz' -~-meteoroiovczny. _13.lQ-15.00 - Przerwa. 15.00 chciał ruszyć z mi.~jsca, . g~yż pod kopy· ·~o a ą uz:~ ~ owe z o e ran .. • czy, o . o uc1etm1e ~ 0: Y:"'.oo , g ie. l:z~a -15.20 - Komunikaty: meteorologiczny, gospo- WQIU ic;; fary pła.cono 1e1 tylko za tę pię.knosc. 1ą rozczarąwarue, bo ~eJ ładna buzia me· darczy, nadprorram. 1,5.20-16.30 -: Przerwa. _ Z czasem mogła . się wyrobić. koniecznie jest fotogeniczna! 
16.30--16.45 - Komunakat h~rcerskl. 16.45- lej podziemna w Warszawie" - wygłosi wice- Pewnego dnia jednak stanęła do kon. Tak pisze clyrektor >Słynnego nowo-~;odziOO :-. PrzTerwa .. 1!·00-K~7.2:i - Prng~am dla dyrektor tramwajów miejskich inż. J. Lenatto- kursu piękności i ogłoszono ją !królową. jorskiego kabaretu Ziegfield występując an ezy. ransnusJa z rakowa. 17.2;:i-17.50 wicz. 20.30 - Koncert kameralny Wykonaw- O · · · · ł k ak · k -'-·- · '1--.- · · 'ak - Odczyt: ,.z t~j~ic krwioobiegu" _ wygfo- cy: Irena Zapolska (sopran), Kazi~erz Błaszke czy~v1scie zerw?- ~ ' onfr · t. . ostro 1?r.zec1"! ?a.Kursom p1ęiurusc1 , J o sł dr. Piotr Slommsk1. 17.50-18.00 - Przerw~ .. (wiolonczela), Zbigniew Dymek (fortepian), . _Nie tańczy JU.Z. w ze~pol~ i .marzy o szkod!l1~ 1 ru~moi:alnym. . 18.~19.00 - Muzyka. taneaz~a w wykonalll_u I Mieczysław. F!iedęrbaum (skrzypce), Paweł mil1arderze, ktory się z ruą ozem. Pow1eci.e moze, ze dyrektor Zieg­°[kies~ó tcatrt 

1
tMorskie Oko pod dvr. Zdz1- Gincburg (aftówka). W przerwie biuletyn „Mes- Jeżeli miljarder nie przyjdzie czeka field przelewa łzy krokodyle bo mu kon :o~i.a 19 ~zyl~ 3
1
0e.go. p 19·00- 19·2

1
°
9 30 

R
1 

ozmaf· [ sager Polvnais·" w języku fr~ncuski~. 22.00- ją dru11orzęd.ny kabaret al.bo .coś jeszic.ze kursy de.kompletują zespoły? Mo•że mo-. · rzerwa. · - 9.55 -, 22.05 - Sygnał czasu, komumkat lotmczo-męte- "' · ' . ! AI , l . 1 

Odczyt: „z Częstochowy do Sandomierza" (dz. orologiczny. n 05_ 2220 ·- Kvmunikaty PAT.a" i' gorszego. . . . ze ewie e 1est prawdy w tem, co mó-„Kra1oznawstwo") - ~wy1;losi dr Regina Da- 22.20-22,30 - " Komunikaty; policyjny, sporto~ Obra?;ek. drugi. wi, i niejedna 0 Królowa piękności" gorz-uysz.fleszcrowa. 20.0;:i~20.30 - Odczyt: „I\<J- wy .i. nadprogram... . .. Jest .córką. fex:mera. Koch a:ia się w kiemi łzami oblała później kor-0nę . 
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Rozgrywki o mistrzostwo . klasy A. Konkursy sportowe 

Sobotnia 1 ni1dzi1łna -boia piłkar1ki1 w taodzi. Jx~rmn Wimorn~1f. I 

ŁTSO.-ŁKS. 1:0 (1:0) Gra stała na niskim pozio1riie. Oble niósł on też zasłużone ~wycięstwo bis.-
drużyny na ogół grały poniżej swej · for to-niebieskim. , Me'cz obfitował ':Jl wiele Lódź, 25 lipca. 

Zawody rozpoczęty się z dużem o- my. Miało się wrażenie, iż przed widza- ciekawycJ1 .momentów po.dbramlrnwy~h I Z przyczyn te~hni>czny.ch od dwóch 
tióinieniem a to wskutek niepunktualne- mi p@isują się Źe&poły kL . C. . · Bramki liakoah zdo_był dzięki dwu- itygo:dni nie podawaliśmy wyników kon­
go stawienia się zespołu czerwonych, Zwycięzca najlepsze swe punkty po- krotnemu nieporozumieniu bramkarza z kur.su ,,Expressu· Wieczorrrego'' ·z.a od­
na który zmuszony był oczekiwać sę- siadał w bramkarzu, obronie, Zieliń~k'm · obroflcą Grona. · · gadnięcie wyhlków meczy, w których 
dzia i przeciwnik. Niemiłe wrażeme na i Szulcu w pomocy. Atak zawiódł k0m- W liakoahu bramkarz -- bęz za- brały udział łódzkie zespoły ligowe. 
wrdowni sprawił fakt, jak gracze Ł. K. piletnie. l(ezrwowi skrzydłowi (Koko.~iń rrntu, obrońcy zadowolili! pomJ.:: i Sportowcy są bardzo ogledni w, p-0-
S. wbiegali na boisko pojedyńczo. ski i fedler) prawie nieistnieli na boi· ~tak - dobre. W pomocy najiepszv Ka dawaniu wyników. Jeszcze ni~ dowierza 

Zawody rozpoczęło Ł.T.S.G. pod sku. Srodkowa trójka pudlo\vata stale czyf1ski, w ataku Baumgart.:!11 II i Kc- ją naszym <lnJżynom, gdy te wyjeżcJ.tają 
wiatr. Ł. K. S. przystąBilo do gry . w w najdogodniejszych pozycjach. plowicz, nat9miast Segał zawiódł. na boje lig'owe do innych miast Pclski. 
dziewiątkę, do!}iero podczas kontynuo· Union, świadom, że . gra z „,obecnym' \V.. 9. M. S-ie tyły do~re. Abl~ z;mar- Wyniku 4; 2d1a ŁKS-u z Wisłą nikt 
wania zawodów· wbiegli brakujący za- mistrzem kl. A, starał się ·wyjść z te~o nowat "szereg momento\v podbramkc- nie zdolen był przew'idzi.eć. Boć rzecz~­
wodnicy: Janecki i Laufer. Gra równo- spotkania z li.on:or:em: Zieloni \\rystąpili z \'VYch_. : , . . . · , . wiśde w~·.nik v.rs.pom:nianego me·czu był 
rzędna toczy się do 13-ej min„ kiedy .. zo- „weterana·rni'': tJ.ermanSerrt i ·Szerem w . W pIC~WSZeJ „ szęsCI . zawot.!ow, !la- ogromną sensacją. · 
staje sfaulowanv Winsze przez Radom- napadzie. Grali ohi znośn'i·e do przerwy, irnah, graJąc ·z wratrern,. ma )V~l:Hhą Tu stom przepowiadano przeważ · 
skiego, na polu karnem Ł. K. S-u; nmt a po zmianie stron „~puchli". Lewa stro- przewagę, ną co wskazu3e .1~awe~ r~- nie z.::ieięstwo . TKS-em. 
karny zamienia na bramkę Milde. Do na napa'du była leps.za od prawej, zwta- zultat (rogów ·· 6:0), lecz llll! moL:e me . z 

· · t · zdzi·a•ać, ponle.waz· s'wi"etni·e ::!'~La· J·ą·,"' _N.a ostatnie dwa mecze .. Pogoń - Tu przerwy gra przewazme oczy s1ę na szcza Zaczyński miał kilka ładnych. po- 1 "" u • - 3 

' dk b · k w· · · d k · Bartosz w ·o.bro11ie niwecz" wszclk.ie 1"ysci or.az ŁKS. - c. rac_ovia. Trudno było śro u ois a. ięceJ Je na ze szans sunięć - , lecz na tern k~niec. Tym ra- "' t 1 k d b - d 
do zdobycia goali posiada Ł.T.3.G., lecz zem po.moc dzielnie się spisała. Zasza- zakusy n~pastnikó_w . .bia!,o-niebieskich. czy e.m. om się .'IJ ,

0 yc na po ame irze~ 
atak zawodzi pod bramką, strzelając chowali mfodzi unioniści cały napad fio- v..r 32-ej min. Koplowicz wykęrzystuJe c:zywi·stych ~ymkow, u:zysikany-ch przez 

1 · · -br·.ąą·. Sokoto'";sk·i".e'Q'O .1• · 'f'.zymai··t·.;kle.!!·' fioletowy.eh i czerwony. eh.. . n:ece me. leto\'Vycl;I a oprócz tego często swói na-. " ~ "' ~- ·~v T 
Po zmianie stron wybitna przewaga pad ~bdą.rz:a.\i ladhei;n.i .Pilkaml. Durka strzelając . do pustej siatki pien\·szą Gdy ktoś przepow1edz1ał wynik ·U• 

biało - czarnych. w obronie. zadowolił, nie wy.zbył się je· b1 am.kę dla. s,wy.ch bar:w.. · · , :rysfów Pogoni dobry, omylił si~ c.o do 
G d b l da l ' Po zm" 1·anie 'stron ··:vfatr ustal to też wynik1.l me•czu LKS - Craicov1a 1 od· ra prowa z.oni! Y a w za wa • dnak głośnych uwag na boisku. • 

· · t · t h ·1 ·· - · t gra - przybrała wie.cej na wartości, sta- W!l'otnie. . . ruaJącem emp1e, os ro, c w1 ami nawe Przebieg gry monotonny. Do ptzer- · 
b t I · h" t S d · B' J'ąc się bardzieJ· interesującą. . Dro.g.i losowania na-ody w po:sta.c1 ru a me z 0 ~" s ron. ę zra p. rra u- wy fioletowi maJ·ą więceJ· szans do zd;:r ..,. 6

L · l t ć k b h d · p W 10-ej min. Zych z G. M. S-u śU- biletów we~i:da na mocze ligowe przyz-mia u rzyma W ar a~ ruzyny. u- bycia prowadzenia, ciągle goszcząc na ,.., 
hl . , · 400 'b cznie bije róg, a Służewski chcąc piłkę naliśmy: rc~nosq oso · polowi~ żielonych. 

SkŁady obu zespołów byly naste·· Po zmianie stron J"Uż W 4-ej minucie odbić, strzela ją tak niefortunnie, iż pit-: · I: za odgadnięcie wyników meczów 
tJ · ka zmienia kierunek i fałszerzem wla- LKS. - iW.foła (.przybliżenie) oraz Turyś UJące: F lk k" M"ld K Turyści uzyskują prowadzenie ze strza- tuJ·e do siatki. ; ci -""' ~v1„ .n;zawian!ka. L.T.S.O.: ·a: ows 1• 1 e, rauze, lu WJodarczyka w następujących wa- ' w~ ""' 
Pogodziński, Vlolfangel, rranzman, runkach: w pewnym molTlcncie Stolar- . ttako';lb za wszelką cen~ ~h~e str~e . 1, 2, 3 nagrodę po dwa bilety wejścia 
Herbstreich, łioppe, Winsze, Berkman. ski otrvrmaną pilk'c od swych towariy- hć zwycięską bramkę, co JeJ się uda.Je na za:wody Turyści IFC. (23 września 

L K S Sobocl.n'ski· Jorzewski' na- J przez Zaklikowskiego, który grał póź- rb.) ....&-zymali.· PP• 'I: -gowski Jo'z""i (Głów · · .: · · ' - ' „, szy .przf.!Jrowadza przez Hnję pomocy uu i..a "' 
damski, Malek, Kubiak, pegza, Laufer, pr~eciwnika, chce strzelić, lecz na i>Oiu . niej na 3;Łaku. . . na 40), Koźmiński Jan (Poddębina - wil 
Mikołajczyk, Janecki, Lityński, Jaii- karnem Fiedler II uniemożliwia mu, or· Sędzia p. P10trowsk1. la), Blichowski, (Karolewska szosa). · 
czyk. dynamie go faulując. Stolarski pada Orkałl--Wt.dzew 2 .. 0 (I ·.O) 4, s, 6, i 7-ą nagrodę po jednym bilecie To co pisa1iśmy o Ł.T,.S.G. przed ty· skontuzjowauy, a sędzia przyznaje rzut wejścia na ·zawody Turyści - IFC. (23 
godniem w sprawozdaniu z zawodów z karny dla fiol~towych. ~trzela go nad Do zawodów powyiszych dwa ze- września) otrzymali: pp. Dymand (Gdań 
Widzewem da się dziś powtórzyć .. _Dru- poprze·czkę Włodarczyk, lecz w ·wr spoty przystąpily z rezerwowymi; 01"- ska 1'1), Karmioł (V/schodnia 22), Sohań 
żyna spadta znacznie z formy. Zwycię- mencie strzalu, sędzia gwiżdże, po;1!e- kan bez Pawlaka, którego r. powodze- ska Stanisława ~iotrkowska 1'24), Lud· 
stwa nad Widzewem i Ł.K.S-em mogą waż gracze stali na linji i;>ola karnc0g0, niem zastąpił Kus, grając drugi mecz wile Sochadtl (Juljanów). 
blalo-czarni zawdzi.ęczać szczęściu. Z zarz.ądzaią·c ponowne wykonanie egze· pod . rżąd (występował na przedmeczu). U: za odgadnięcie wynik<;'>w .mecz1' 
Z drugie3· J"ednak strony Ł.T.S.G . . mialo ·l•uc1·1·. Drugi· s'trzat w·todarczyk ~.~.t·rz .~\a· G t t "sk·1 p zi'on1i·c dru T!KS T„·„y.c-1• , _, - ra s a a na m i 11 o , - . - "4 ""'-' • • ., 

szanse \vygrać wysokocyfrowo. z Ł. K. przyz.iemnie w prawy róg; fro.:lt<;tak żyny grały bez glowy i jakiejkolwiek 1, 2, i 3~ą ·nagr0;dę po dwa bflety .. wej 
S-em, albowieri1 czerwoni brali w . · 10 nie trudził sic nawet zatrzymać ~~rza· myśli, brutalnie, ·· ofiarną której padł śd.a na zawody· T1iry$.ci ~ Cracovia · (7 
(lerzewski z~szedl z bo~s~~ ki)ka mir~~: Iu. Tym sposobem fi.oletowi uzyskali Berłowski I z Widzewa oraz Zdrojew-: paździem,ika) olrz~nali PP• Emil Hybsz 
P? rozpoczęcm meczu 1 JUZ me POWIO ~hva cenne punkty, stojąc na .czeL;! tabeli ski i Kaczewski z Orkanu. Ber!owski (Ruska 10), IL!zimierz Paraszewski (T11· 
cit . _ W dalszym ciągu trwania zawJdów, uległ złamaniu kręgoslupa. szyn), L. Kon (Wolborska 17). 

Trio obronne Ł. T. S. G. b~z zarz~_ uwidoczniła się przęwaga Turystów, Atak zwycięscy gra! nicnadzwy- 4, 5, 6 i 7-ę nagrodę po jednym bile--
tu. Bramkarz był i:iato zatr~dm.ony, kil lecz . nieudolność napastników 'l '.c po- czajnie. Pomoc była najlepszą cześ.:ią cie wejścia na zawody Turyści - Cra„ 
ka tr~dnych strzalow obromt pierwsz?- zwaliła im na uzyskatiie cyfrowo wy-i,- drużyny zwłaszcza Woliński grat wspa covia (7' października) otrzymali pp. Mi· 
rz~dme. W p~mocy Krau~e słaby, me szego rezultatu. Ną ki.lka minut z bois· nia~e. W obronie fliegcr o klasę .lepszy kołajczyk Piotr Wiotrl~Qwska 78), Ewa 
mogl utrzymac lotnego Janczyka. Ata~ 'ka zeszedl Zacz.yński, kontuziowa~1y '" od Owczarka. ·Bram}\arz - do.bry. śniada (Tuszyn)J ·Leokadja · Lewi~ka ·(Ko 
gr~l dobrzę w ,P~lu, pod br.amką zaw? rękę • . Kiedy chciał powtórnie brać u· V..'idzew grał brutah1ie, ~ c.z?m pernika 53), Wolf Zilherspic · (Sałacki 
dz1ł. ?:aprzep~s~l~ . szereg ~n~row?ny,..,~ . dział w grze, sprzeciw.il się temu s~- p1ym wodził · Bończyk, który tez-W m_u Rynek 3). . . 
P?Z~CJI~ Zadziwifa bez~adzie1na gi ~ Jn cfaia. p. Szczyg.ielski, twierdząc„ :ż k:e- g1ej połowie · zostat wykluczony z bl})i- III: za od,gaidnięde wyników meczów 
gi~ swiet~ego napast.mk~ ffor~streicha~ · dy Zaczyński schodzit z beliska · - ni'2 sl~a. Prawa str.ona atak~ -, słaba, Pogóń - Turyści oraz ŁKS. ~ Oraco„ 
k~ry 0P!0c~ tego ~rat bi~talme. łioppc żameldowal się mu, wobec tego ni~ rnq· wskatek czego 1 \Valter me mogł sam via (w przybliżeniu). · , 
me nadaJe SI~ na .kr.erownika na~adu. - że • dalej . grać. Gracze Unlonu interw~n- ·uużo .zdziałać. w. PO,m?CY dobry?1 :)ka- 1, 2 i 3~ą nagrodę po dw~ bifaty w~j 

~· K. S. me miał dobr.ego cti:1a .. Uby jują w tej sprawie, iż drugi za wodnik zal _się B.erlowski. Ino ooro1nc Zctdo- ścia na _zawódy LKS - Polonja (14 paź· 
tek J~dnego gracz adat się druzyme we zameldował sędziemu ó zejściu z bo= ska \Vohto. . . . . . .. _ dziernika) otr:tymali pp. Grusze,.zyński 
znaki. Obrona gra_la zbyt ostro. _, Zaczyńskiego. Później sędzia cofa swe . V/. pter~szeJ „ _vol owie ~V 1 ·~7-ew !11a Józef (Nawrot 2), Jerzy .Busfak~e,,v;e:, 

V( POIJJOCY .n~J~epszy Pegza. W na: orzeczenie i pozwala brać udzia1 w w1ęceJ z giy, graJąc z w„l~Ie~. Gra (6-slo Sierpnia 18), St. Sovmtk {?fze1az<l 
pad~ie beznadz1e.U:1ie. grat ~aufer. Bez grze Zaczyńs!iiemu. Dowodzi to, iż p. zaczyna . być_ o~trą, .a c.h:w1la__m;. ,b~u- t4.), . . · · ·_' . • 
st~pmgu,. opano\\l'ama te_chmc~~ego gra Szczygielski ma bardzo krótk<J, pamięć, tł·.łną. W. 23-e.i mm. Miller :i_z~.:.l~~!"' I~ro 4, s, 6 i i:-ą nagrodę po Jednym hll4ii• 
dzi!rn, me przynosząc korzysci swym ]eśli istotnie meldowano mu o Zacz~:li- wadzenie dla Orkani:. w~kJ~Z~~tuJąc cie wejścia ua zawody ŁKS. - :Pol~1ja 
barwo_m. . . .. skim, powinien pamietać o tern wtedy, błąd bramkarza R. T. ~-u. \V .32··eJ mm. (14 paźd;zierniką)'otrzymali . PI>„: Janczyk 
. Dziwnem się wy~aJe, iz Ł. K. S. ma~ kiedy ten przyszedł zpowrotem i1a bo- Miller podwyższa wymk t!o 2 :o dla (Kilińskiego 221), Osmulska Mafta~ (Wó1 
J~C pod.obu? olbrzymi rezerwoar gr.ac.z.~ isko. Gdv zaś nikt mu nie me:;Jowat - s"vych barw. . . czańska 91), Maryniakólvna Marja fNaw 
me moze się zdobyć ?a wy~naczeme I~ ·nie· trzeba było s;ę tgądiać na udział w . Widzew ~r~testuje, gd~~ ·-. z~amem rot 14), Jerzy Bibergal (Moniuszki 11} • . 
psz.ego ~~ładu przeciw takiemu. ~rzec1- grze Zaczyńskiego , Wogfilc p. Szczy- jego zawodmkow - sędzia w1_m~n był W że' wym:enion·e osoby . pn;mz.o•ne 
w~1k?w1. Jak Ł. T. S. G„, wstaw1aJ~~. na gielski okazał się. mało zdecydowanym pr~erwać gBrę tna skk1:1tek kkotnótruv·zJtledz··oazłr.1~; są d/ r~dakcji ·„Eipressu'' w czwa,rtek, 
posm1ew1sko chyba takich „graczy Jak i energiczr.ym. neJ przez er ows 1ego, , dni 26 b od.z • 5 d 7 w 
Laufer. / be.isku, a współtowarzysze jego )1ośpi~- a · m. wg ·od 0 ~ 

Ł1 ()Q. 11 ·- ŁKS Tl 3:1. . 1urvści 11 - Union U 3:2 (1:1). szyli mu z pbmocą, nie stara.Jąc się •A 1 
' • 

bronić · bramki swej, z czego skoay­
s~ał ' Orkan i -zdobył drugiego goala. Nie lepiej powiodlo się rezerwowej 

drużynie czerwonych, która uległa za­
służenie rezerwowej dtużynie · 'biato• 
czarnych. · · · · 

Turyści do przerwy grali w dzie· 
wiątkę, po zmianie zaś stron w .. : 6sem· 
kei mimo to wyszli ze s:Potkama tego 
zwycięsko. 

~ędzia p. Mike. . : J 

Hakoah-0.M S. 2:1 (1:0) 
Ł.T.S.G. po ostatniem zwycięstwie 

ma wszelkie dane na zdobycia mistrzo­
stwa kl. B w . grupie rezerw drużyn . kl. 
A. Sędzia p. Przybylski. Druiyny wystąpity w nasiępują· 

Turyści· IB_..;.Uriion 1 :O (0:0) -cyc~.s~a~~~hSzymańsfil, Barbs:~ I, Sn­
Drugą rundę 0 "mistrzostwo kl: A kotowski, Gałązka, Kuczyński, Jłartosz 

t. z. o. P. N. rgzpoczęli fioletowiw 50- II, Zych, Kozak, Szer, Cieślak, Silss. 
botę na swym boisku z Unionem. Hakoab: Morgenstern, Zakl:kowski, 

Trzeba przyznać, iż fioletowym do- Stużew_s_ki, Rab!nowicz, Baum~arte11 I, 
pisuje przyslowiowe szczęście w tego· 1 Kuczyński. Lipszyc, Mlynarsk1

, Kop!o­
rocznych rozgrywkach mistrzoskich. Z wicz, Baumgarten lI, Segat. . 
powodzeniem mogli zieloni z powyższe·. Rewanżowy meqz IJ-OV.:yzszych ze-
~o sootkania wyjść zwycięsko. · sootów należał do interesUJących, przy,· 

· Sędzia p. Andrzejak. Publiczności 
zebrało się 600 QSób. 
· Po meczu• doszło do ostrych sprze­

czek mię'dzy fanatykami obu zespołów. 
' 

Orkan li-Widzew 11 4:3 (0:2). 
Widzew do przerwy prowadził już 

2:0 lecz dobra gra po przerwie druży­
ny 'kardewskiej przyniosła jej wyrów­
nanie i - zwycięski punkt. 

Sędzia p. Szor - slaby. 

Zmiana r~gułan1inu marszu 

„Szłakiam kadrówki". 
Łódź, 25 lipta. · · 

Tegoroczny manz „Szlakiem :ka,drÓw 
ki" na trasie Kraków - Kielce w trzeeb 
etapach odbędzie się 6, 7 i 8 sierpnia: 
Or.ganizatorzy wprowadzi.li :zmianę w re 
gulamin.ie, lkawiąc bieg indywidualny na 
ostatnim etapie Jędrzejów - Kielce. 

I 
Wob~c tego etap ten odbywać się bę··.· 

Przechodząc przez ulic:~ · dzie jak poprzednio, jedynie w- koriku-
rozerrz7j się uważnie, unik· rentji drużynowe}, przy-czem. w .i'kłąd 

niesz kalectwa i śmierci. 
~----------- drużjnY. :wiehodzi 13 iudzi. ,. . 



,,,..„„„„„„„ ...... „„„„„„ .... 
'I •• . , ' ; . _· - ' . CASINO 

Dziś i dni następnych! Dziś i dni nast~pnych ! 

Wzruszający dramat nowoczesnej panny, walczącej z konserwatvwnemi przesądami i postępującej 
• zupełnie wolnomyślnie, idącej ia głosem ser\ a i zmysłów p. t. 

CóRKA SZATAN 
W rolach głównych : 

fascynująca urodą BI L LI E DO V E, niepospolity tragik H U tł TLE Y GO R DO tł. 
~wwwnwwna~~c~• 

,,CóRKA SZATANA•• 
Nie wierzyła w miłość i dobroć ludzką. Obcy jej był wstyd. Drwiła ze zwyczaiów i konwenansów 
do wszystkich. Nad wszystko przekładała rozk.osz chwilł, dla której b:yła gotowa poświ~cić życie. 

Początek seansów o godz. 6-eJ. Orkiestra pod kierunkiem p. L. Kantora. 
Sala mechanicznie ochładzana. 

Jut dalł będziecie mogli podziwiać najpotężniejszy 
film świata.I 

Z ostatnich wypadków na dalekim wschodzie p. t. 

Ilf WOlftlU l UH~HJU 

Rolę generała chińskiego kreuje 

BERNARD CiOETZKE 
Adjutanta generała - "ien·SCSn Ling 
Konsula angielskiego - Jack Trevor 
Zon~ konsula - Carmen Bo•i 

Fdm ten zostaje wyświetlany na ogólne żądanie 
Sz. Publiczności. 

Li, chmkę -Agnes Petersen Mozżuchlnowa 

JKh/OU „CZARY•• 

SPLEN.DID 
Dzlł I dni nastfłpnych I 

Wielki podwójny program Hl 
I. 

Największa tragiczka ekranu, genjalna i niezapomniana 
odtwórczyni roli głównej w: „Cyganerji •, .Złamanej 

Uljl" l .Dw6ch Sierotach" 

Liliana Gish 
w wielkim arcyfilmie osnutym na tle walk o kobietę 

i miłość, pod tyt. 

,Jl\ KRBUI BRl\Cltt 
li. 

Rozkoszna, wesoła, szelmowsko uśmiech­
nięta i rozpromieniona 

Colleen Moore 
w świetnym filmie salonowym, osnutym na tle marzeń 

biednej telefonistki o miljonerze, pod tyt. 

,,KR6bDUll\ STDRCZYKóUI" 

POlHtek ieanlóW o ID~l. i-ei. 

„„„„„„„„ ... „„„. ! ~ :·. • • " - • • ' .• ·. 

LECZNICA 
lek3f%Y SPecJallstów I zab!net denty­

sty~1:1y przy Górnym RYnku 

Piotrkowska 294. tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabJanic­
kich) przyJmuje chorYch w choro­
bacb W!>zystklcb specjalności od ir. 
lu rano do 7-cl po pol. Szczepienie 
ospy, analiz"/ (moczu. kału. krwi, 

ł)lwocin etc.) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote 
\V!zyty na mieście. 

Zabiegi t operacje od umowy. Kąpiele 
Swietlne. Naświetlania lampą kwar. 
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztu02:ne, korony złote. platynowe 

i mostY. 
W niedziele I śwleta do godz. 2 po p. 

DolUór r Dr med •• 

Klinger ~:!~!~~'J!l 
Choroby wene•lneryc1ne 1 i>k!owe 
rvcsne, ak6rne I KonstanłJDDISta 1Z. 

I włosów Tel. 55-SZ 
leczenie lamp11 Pn:yimuie od 9-t 

kwarc. od 6-8. Dla pad 
od4-5. 

Andrzeja Nr. 2 Dla niezamotnych 

TeL 32·28. ceny IBCZOI[. 
God1i11y przyjęć: D d 

od 1,30~2.30dlaPa6 BRr·aue .„ 
od 6-8 dla Panów n IJ 
Wnled:ilele I śwlę-

od 10 - 12 powrócił 
------ Południowa .>.i<! 23 

Dr. med. tel. 40-26 

Pońno[~Y ie~wa~ne 1!il~eu1rom,:f ~~~:. ,~g~: 
i inne, suknie trikotinowe i t. p. Z1elOD~ Ił przy:~~cooda9_11 

przytmuje do reperacll• Choroby skorne rano 1 od 5-ij pp 
I weneryczne 

ul. 6-go lerpnla 78, III piętro. Usttwante szoeclł· Dr. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu cych włosów elek· HE r. r. ER 

troli~• UU 
Leczenie lampą 

PRflf BWAT'IDY ,.<.,.Ctitge-2 kwarcową. c:.norob„ skorne 
łl • ... „ Pn:y1mu1e od 4-8 • weneryczne 

Panie od 4 -ó rtawrot 2 
niedo§cignionef wartości! NiedzHa !ł- l do lO r. t-2 i 5-8 

Radjo-Gumm Centrale, Dla niezamotnych dla pań s11ec, od 
Wien. Capistrangasse 8 cen» lec&nlc 5 - 6 

Chcess otrzymać 
posadę? Musiss 

ukończyć !runa fa· 
chowe koresoon­

dencyjne prof. s„ 
lcułowicza, W artt&• 
wa Zórawia Nr. 42. 
Kursa wyuczai2' li· 
stownie: buchalterji 
rachunkowości ku· 
pieekiej, korespon• 
dencji handlowej 
stenografii, nauki 

handlu, prawa, kali· 
grafii. pisania na 

maszynach, towar~ 
znawstwa. angiel­

skiego, francll$kiego 
niemieckiego. pi­
sowni. (ortografji). 

Po ukosiczcniu świa 
dectwo. Ządajcie 
prospektów. 29 

Sklep tytuniowy 
wyrobiony sprze• 

da.m zaraz, Konstan­
tynowska 79. 

Obuwie. firanki 
swetry, bi~aa 

manufalctura na raty 
tanio „Kredyt• Na· 
fwrot 15. 1 piętro. 
!ront. 31 

Ubiory męskie, 
damskie, obuwie 

swetry na wypła· 
tę. Pio1rkowsu 37. 
II wejście 1 piętro 

----------.-- dla niezamożnych 

M 
Orfi. lmAedl.~ ft l d D~hofr nlK lekarz. dentJSłl ceny lec&nlc po~tb~:i~~~-

L Uu Win H f H . · Dr. med. Przędzalniana 91 

ul: Zielon Nit e. Nawrot 7 • Of OWl[l JAN PRlRK potrzebny pra~ow· 
Telefon 45-49 I telef. 28-07 !)tzyjmu1e w lecz- n u H nik ~ierslci od. 
Chor. skórne ehorohy skó~" nicy przy ul. Piotr- Chor. wewnętrzne zaraz. Narutowicza. 

• weneryczne. I i weaerycżne. kowskiej 294 Andrzeta 43 Nr. 29 26 
Pr zy1m ,od 1:-'i1/1 Pnyjmui17 od 10· 12 codilennie od godz telefon 64-21. • 
12-2 7-8 w1ecz. od L 5·1 2-7 w1ecz Przyjmuje od 11-12. 
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40 zrosi}' za wierz młlł:.uetrowJ loa <>tr011le 4 noalty). Zaręcunou I żdlubln. 90 
tekście IO &L ZamieJScow• o 50 proc. Zau. o 100 proc. drołet Za termlD?WJ' drr* 
łl!&losze6 admla•str. 11le odOOwa.da. Da'd>ne 10 li'· Poszuk. Pfae7 S 1r NaJmiL SO o. 
- Q&IGIZClldt Ulorvwt (mllll8ala.a wlllkofO 6w&ere lhOllp) 100 ~ dr08ll 
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